
Prezydent NRD Wilhelm Pieck
przejazdem w Poznaniu

Spotkanie z to w. Bolesławem Bierutem
POZNAN. W dniu 3 bm. 

przejeżdżał pociągiem przez 
Poznań, udając się na urlop 
wypoczynkowy. Prezydent Nie 
mieckiej Republiki Demokra
tycznej Wilhelm Pieck.

W czasie postoju pociągu 
na Dworcu Głównym w Pozna

Uwaga... Żniwa... Na cześć Święta 22 lipca

niu Prezydenta Piecka odwie
dzili, bawiący w tym mieście 
w związku z otwarciem Mię
dzynarodowych Targów Po
znańskich, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: I Se
kretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut, Prezes Rady Mini
strów Józef Cyrankiewicz, 
I zastępca Prezesa Rady Mini 
strów Zenon Nowak i mini
ster kontroli państwowej Ro
man Zambrowski.

W toku rozmowy I Sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut 
przekazał Prezydentowi Wil
helmowi Pieckowi w imieniu 
Komitetu Centralnego PZPR 
serdeczne gratulacje i tycze
nia z okazji 60-lecia działalno* 
ci rewolucyjnej.

Zbliża się kampania' żniw- 
no-omlotowa, okres, w któ
rym zbierać' będziemy owoce 
wspólnego wysiłku ch tonów 
i robotników. Jest to naj waż
niejszy etap walki o wzrost 
plonów, o większą ilość Chle
ba dla ludzi pracy, o zabez
pieczenie paszy dla Inwenta
rza.

Zasadniczym zadaniem w 
przeprowadzeniu kampanii 
żniwnej test sprawny i szvbkl 
sprzęt zbóż i roślin motylko
wych. jest troska, bv nie do
puścić do powstania nawet 
najmniejszych strat.

W sytuacji tegorocznej — 
wobec opóźnienia pory sprzę
tu i większego niż w roku u- 
biegłym obszaru zasiewów 
zbó\ pełne i terminowe przy
gotowanie maszyn żniwnych 
i omletowych zadecyduie o 
szybkim i bez strat zbiorze, 
o rv-tmiczn,rm wykonywaniu 
dóstaw obowiązkowych, o ter 
minowym przygotowaniu zlar 
na siewnego do zasiewów je
siennych.

Przeprowadzona dnia 2 bm.

kontrola gotowości do kam
panii żniwnej wykazała, że 
województwo nasze nio jest 
jeszcze w pełni przygotowane 
do należytego wykonania tych 
pilnych i ważnych zadań.

Najważniejsze niedociągnię
cia istnieją na odcinku re
montu maszyn żniwnych, sno- 
powiązałek, żniwiarek i ko
siarek oraz kombajnów i ma
szyn omłotowych w POM i 
PGR. Niemniejsze braki i za
niedbania stwierdzono w cza
sie kontroli w wielu GON. 
Prawie żadnego dotychczas za 
interesowania nie wykazały 
ani POM-v, ani GOM-v spra
wą remontu maszyn właśnych 
w spółdzielniach produkcyj
nych i gospodarstwach indy
widualnych.

Dlatego też najważniejszym 
zadaniem, jakie stoi ot^ecnie 
przed ośrodkami maszynowy
mi. jest jak najszybsza likwi
dacja istniejących braków, 
przygotowanie maszyn do 
sprawnej i bezawaryjnej pra
cy w zbliżającej się kampanii 
żniwno-omłotowe j.

Kolejarze Ziemi Koszalińskiej
podejmują cenne zobowiązania

które dają życie, 
ijutuwe są je bronić«

Przygotowania do
Światowego Kongresu Matek
MOSKWA. Z inicjatywy 

Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet odbędzie się 
W’ dniach od 7 do 10 lipca w 
Lozannie Światowy Kongres 
Matei; w obronie dzieci, prze
ciwko wojnie, o rozbrojenie 
oraz o przyjaźń między naro
dami.

Na kongresie kobiety róż
nych ras, narodowości, warstw 
społecznych, przekonań poli
tycznych i religijnych będą 
miały możność przedyskuto
wania i powzięcia uchwał w 
sprawie wspólnej działalności 
mającej na celu obronę dzieci 
przed niebezpieczeństwem woj 
ny i klęskami, które prostym 
ludziom przynoszą przy gotowa 
nia wojenne. Zgodnie z życzę 
mami kobiet wielu krajów 
włączono do porządku dzien
nego referat pt. „Matki, które 
daią życie, gotowe są je bro
nić".

W 76 krajach trwają oży

wionę przygotowania do kon
gresu. W Brazylii, Japonii, 
Tunisie, Niemczech zachod
nich, Izraelu, Polsce, Czecho
słowacji, na Węgrzech i w in
nych krajach odbyły się ogól
nokrajowe kongresy matek, 
we Francji, Włoszech, Finlan
dii i w innych państwach or
ganizuje się dzień matek 
przeciwko niebezpieczeństwu 
wojny; atomowej, . przeciwko 
wojnie.

Ka Tdlęctu (ort lewej): Marla T^mot — członek spółdzielni 
produkcyjnej Człuchów (woj. koszalińskie) oraa tłumacz de
legacji polskiej Zofia Rozmaryn. <Fot CAF)

We współzawodnictwie no cześć 
22 Lipca biorą również masowy 
udział kolejarze Ziemi Koszaliń
skiej. Podejmuję om przede wszy
stkim zobowiązania zmierzające 
do oszczędności wysoko-gatunko- 
wego węgla.

W białogordzkiej Parowozowni 
w zobowiązaniach lipcowych bie
rze już udział przeszło 200 koleją- 
rzy. I tok np. załoga parowozu PK 
2-20 postanowiło spalić dcdatko- 
wo do 22 Lipca 30 ton mułu wę
glowego, zaoszczędzając w ten 
sposób węgiel wysokogatunkowy. 
Obsługę tego parowozu stanowią: 
maszyniści Zbgmew Saplński 
i Franciszek Mazur oraz pomccni. 
cy Józef Sadowski 'i Walerian 
Skrzypczak.

Załoga parowozu Tr 203-176. w 
skład, której wchodzą maszyniści: 
Józef Kura. Bolesław Jumko i Ro
gowski postanowili dla uczczenia 
22 Lipca spalić, zamiast wysoko- 
wortościowego węgla. 50 ton leszu 
dymnicznego. Zobowiązanie to wy 
konali oni już w ubiegły czwartek. 
W Czynię Lipcowym bierze także 
udział brygada młodzieżowa Im. 
Hanki Sawickiej pracująca w war
sztatach kolejowych. Zobowiązała 

I się ona wykonać ponadplanowo 
rewizje dwóch sprężarek powie
trznych.

W zobowiązaniach lipcowych 
uczestniczą również kolejarze z 
Parowozowni w Szczecinka. Maszy 
niści: Ryszard Dąbrowski. Tadeusz 
Krowcewicz oraz ich pomocnicy 
Zbigniew Johaniuk I Henryk Helis, 
którzy jeżdżą na parowozie Ty-37-5 
postanowili zaoszczędzić 30 ton 
wysąkogatunkowego węgla. Ich 
koledzy z parowozu OK-1-178 
zaoszczędzą 20 ton węglą i pro
wadzić będą swój parowóz ra
dziecką metodą Łunina. Pozwoli 
to wyeliminować nie planowane 
przestoje parowozu. Obsługują 
go: Ignacy Koc, Zygmunt Fidor- 
ezuk oraz pomocnicy Stanisław 
Kraska i Stefon Filanowski.

Ślusarze z warsztatów kolejo- 
i wych w Szczecinku postanowili na 
i cześć 22 Lipca wszystkie wykony- 
. wone naprawy parowozów odda- 
: woć z listem gwarancyjnym na prze 
I ciąg jednego miesiąca. Zatrudnio 
i ny w tych warsztatach rzemieślnik 

specjalistyczny Ignacy Kalecki wy. 
, kona do 22 Lipca 5 manometrów 
’ wykorzystując w tym cslu części 

zużytych już aparatów.
ap

Wizyta przyjaźni
Wyjazd delegacji 
Stronnictwa 
Demokratycznego 
do Berlina

WARSZAWA. Na zaprottenis 
Liberulno-Demokratycznej Partii 
Niemiec wyjechała do Berlina 
na zjazd tej partii delegacja 
władz naczelnych Stronnir-twa 
Demokratycznego. W skład dele 
ąacji wchodzą? przewodniczący 
.CK SD Wacław Barcikowski, 
sekretarz generalny Leon Chąjn, 
czronek prez-- poseł Jizef 
Piskorski oraz członek CK SD 
prof. Stefan Bagiński.

W ĆhRL PRZEBYWA 
DELEGACJA RZĄDOWA 

WIETNAMSKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ

Z. PREZYDENTEM 
HO C'HI M1N1IEM NA CZELE

Na zdjędn: powitanie Prezy
denta Ho Chi Mlnha na lotni
sku. Z lewej: Przewodniczący 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tunr.

Wkrótce 
popłynie stal 
/. III martena 
huty im. Lenina

KRAKÓW—NOWA HUTA. 
W dniu 3 bm. załadowany zo
stał pierwszym wsadem 
III piec martenowski stalow
ni huty im. Lenina. Rozpoczę 
ło się topienie pierwszych 370 
ton wsadu. Były to ostatnie 
prace przed spustem stali,

Rozejrzyjmy się wokoło 
młodzi przyjaciele * 
..Cóż bym dał. żeby w sierpniu znaleźć się w War

szawie!" „Czy mamy jakąś szansę, by ktoś z naszej wio
ski dostąpił tego zaszczytu?..." Któremu t młodych chłop
ców, której z dziewcząt wiejskich nie przeszła przez gło
wę myśl o udziale w wielkim spotkaniu młodzieży wszyst
kich kontynentów? Któż z nich z nadzieją 1 radością nie 
odda je się temu marzeniu, czekając niecierpliwie na ze
branie poświecone wyborom delegatów na Festiwal.

Wielkie jest zainteresowanie Festiwalem wśród mło
dzieży na wsi. I nie tylko zainteresowanie. Towarzyszy 
mu czyn, wynikający ze zrozumienia, że na udział w Fe
stiwalu trzeba zasłużyć, że na młodzież polską, gospo
darzy Festiwalu, spadają szczególne obowiązki. Rodzi 
się więc to. bez czego Festiwal Młodzieży nic mógłby 
zapisać się trwałymi zgłoskami w życiu młodzieży — 
aktywność, wola pełniejszego włączenia się młodzieży 
wiejskiej w życie gromady, w jej sprawy produkcyjne, 
w jej życie społeczne i kulturalne.

Sporo dowodów takiego właśnie rozumienia przedfesti- 
walowej kampanii dali już chłopcy i dziewczęta wiejskie. 
Tak więc młodzież wiejska staje masowo do konkursu 
w uprawie kukurydzy. Kopie rowy 1 bierze udział 
w pracach melioracyjnych, naprawia drogi i boiska 
sportowe. Podejmuje zobowiązania żniwne, zobowiązuje 
się zagospodarować odłogi i nieużytki. Młodzi POM-owcy 
postanawiają zaoszczędzić paliwo, przedłużyć życie trak
torów i sprzętu. Młodzieżowi aktywiści wiejscy myślą 
o zorganizowaniu w swojej wsi zespołu uprawowego, 
spółdzielni produkcyjnej, o zapisaniu się na statutowego 
członka spółdzielczego gospodarstwa.

Na fali festiwalowego współzawodnictwa powstają no
we zespoły sportowe, zespoły artystyczne, kółka miczuri- 
nowskie. Rodzi się inicjatywa nawiązania kontaktów li
stownych z młodzieżą zagraniczną. Młodzież wiejska 
wydaje godną najwyższej pochwały bitwę nudzie, pi
jaństwu. chuligaństwu i wielu innym przejawom zła. 
Poszerza krąg swoich zainteresowań, wybiega myślą 
w szeroki świat, uczy się wiązać swoją codzienną pracę 
z życiem całego kraju, z walką toczoną przez miliony 
ludzi o zwy cięstwo sił pokoju.

ZNACZENIE FESTIWALU

Czy jednak w pełni zadowalający jest dotychczasowy 
wkład młodzieży wiejskiej do czynu przedfestiwalowego? 
Choć szeroki jest niewątpliwie udział tej młodzieży 
w przygotowaniach festiwalowych, są jednak wsie, a na
wet gromady, w których nie zatroszczono się jeszcze 
o ożywienie i wzbogacenie pracy młodzieżowej: często
kroć podjęte z okazji Festiwalu zobowiązania pozostałą 
po dziś dzień tylko na papierze. W wielu wypadkach 
to. co robi młodzież wiejska, odbiega od rzeczywistych 
Jej możliwości 1 potrzeb, dotyczy jakiejś marginesowej 
sprawy, dajmy na to przygotowania gazetki ściennej, 
wtedy gdy o jej czyn woła leżąca odłogiem ziemia, po
rośnięte trawą boisko gromadzkie, waląca się wiejska 
świetlica, gdy wiele Jest do zrobienia w ramach reali-
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»Moja wizyta posłuży zacieśnieniu
• przyjaźni między naszymi krajami*

Pismo Premiera Nehru 
do Prezesa Rady Ministrów PRL 

tow. J. Cyrankiewicza
- POZNAŃ. Ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny Re
publiki Indii w Polsce Sive- 
sankara Menon wręczył w dn.
3 bm. Prezesowi Rady Mini
strów PRL Józefowi Cyran
kiewiczowi następujące' pismo 
od Premiera Republiki Indii 
Jawaharlala Nehru:

Jego Ekscelencja
Pan Józef Cyrankiewicz 
Premier Polski

Jestem wdzięczny Waszej 
Ekscelencji, podobnie jak rza,

dowi I narodowi za uprzej
mość, szacunek i gościnność, 
które mnie spotkały w Pol
sce. Choć krótki był mój po
byt, był on jednak interesują
cy i pouczający. Zachowam z 
niego przyjemne wspomnie
nia. Mam nadzieję, że moja 
wizyta posłuży zacieśnieniu 
przyjaźni między naszymi 
dwoma krajami, które już 
zbliżyły się do siebie w rezul
tacie współpracy na rzecz po
koju w odległych krajach.

JAWAHARLAL NEHRU. 1

1.700 
spółdzielni 
produkcyjnych 
na Dolnym Śląsku

WROCŁAW. Na Dol
nym Śląsku powstała 
1 700-na z kolei spółdziel 
nia produkcyjna. Zorgani 
zowali ją mało- i średnio
rolni chłopi we wsi Ługi 
— Unisławice, gromada 
Pobiel w pow. Góra Ślą
ska.

W skład 
delegacji polskiej 

na Światowy 
KONGHES MATEK 

wchodzi
Maria La ino t 

z województwa 
koszalińskiego



Parada powietrzna 
nad lotniskiem w Tuszyno 
przeglądem potęgi lotnictwa radzieckiego

MOSKWA. 3 lipca w Moskwie i w całym Związku Ra
dzieckim obchodzono uroczyście Dzień Lotnictwa ZSRR. 
Nad lotniskiem w Tuszyno koło Moskwy odbyła się z tej 
okazji tradycyjna parada powietrzna.

Na trybunie aeroklubu ZSRR, 
pojawiają się: N. A. Bułga- 
nin, N. S. Chruszczów, L. M. 
Kąganowicz^, G. M. Malen- 
kow, A. I. Mikojan, M._ G. 
Pierwuchin, M. Z. Saburow, 
K. J. Woroszyłow, A. I. Kiri- 
czenko, P. K. Ponomarenkp, 
P. N. Pospiełow, M. A. Su- 
słow, marszałkowie Związku 
Radzieckiego i marszałkowie 
lotnictwa. Serdecznie, burzli
wymi oklaskami witają ich

tłumy ludzi* zgromadzonych na 
lotnisku.

Obecne są także delegacje, 
które przybyły na obchody 
Dnia Lotnictwa ZSRR z Chin, 
Indii, Jugosławii, Albanii, Buł 
garii, Czechosłowacji, Koreań
skiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej, Polski, Ru
munii, Węgier.

Rozpoczyna się wielka para
da powietrzna.

Otwierają ją samoloty fla
gowe.

Na niebie pojawia się no
wa grupa samolotów. Jest 
ich 76. Lecą one w sprawnym 
szyku, który przedstawia sło 
wa „Chwała KPZR *.

W chwilę później uwagę wi 
dzów przykuwa grupowa akro 
bacja 24 samolotów, prowa
dzonych przez lotników-spor- 
towców.

Rozpoczyna się część druga, 
parada poświęcona lotnictwu 
wojskowemu.

Piloci lotnictwa wojskowego 
rozpoczynają pdkaz wyższego 
pilotażu na samdlotach odrzu
towych. Doświadczeni lotnicy 
pokazują na trzech odrzuto
wych samolotach myśliwskich 
grupowy pilotaż wysokiej kla
sy. Po tym popisie nad lotni
skiem pojawiają się dwa klu
cze myśliwców odrzutowych. 
Ponad środkiem lotniska sa
moloty te wzbijają się na wy
sokość dwóch kilometrów. W 
chwilę później oba klucze nie 
naruszając szyku lecą na
przeciwko siebie. Wydaje się, 
że zaraz się zderzą, lecz w

Za wrogą ludowi działalność

Rozejrzyjmy się wokoło
młodzi przyjaciele!

(Dokończenie z 1 str.)
programów Frontu Narodowego, wytyczających naj

ważniejsze zadania gospodarcze, bytowe, kulturalne 
gromady.

Zastanówmy się też nad tym, co robi młodzież wiejska, 
aby podnieść swój poziom polityczny i ideologiczny. 
Szczerze mówiąc, jak dotychczas, niewiele.. Stąd zaś 
między innymi nierzadkie jeszcze wypadki niezrozumie
nia całej wielkości idei Festiwalu, traktowanie go jak 
„atrakcji". Stąd wydatnym wysiłkom w czynie produk
cyjnym towarzyszy niekiedy niezrozumienie, czemu te 
wysiłki służą, stąd niewyzyskanie czynu przcdfestiwalo- 
wego dla pogłębienia patriotyzmu i gorących uczuć bra
terstwa dla młodzieży całego świata, stąd zapominanie 
o wielkiej politycznej wadze Festiwalu.

WYJSC NAPRZECIW MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

Wciąż jeszcze niedostateczny rozmach festiwalowego 
współzawodnictwa, nie dość szerokie spopularyzowanie ha
seł i idei Festiwalu wśród całej młodzieży wiejskiej — 
to w dużej mierze wina zarówno kół ZMP-owskich na 
wsi, jak i zarządów powiatowych ZMP oraz aktywu po
wiatowego. Zdarza się w niejednej gromadzie, że nie 
okazują one młodzieży żadnej pomocy i opieki. Zdarza 
się niejednokrotnie, że młodzież wysuwa jakąś ęjnną 
inicjatywę, chce podjąć się wykonania różnych zadań, 
brak jej jednak doświadczenia. Tak np. młodzież jednej 
wsi, która chciala wzorem innych gromad uczcić w ja
kiś sposób Festiwal, urządziła... jeszcze jedną i to nie
zbyt „budującą" zabawę.

Domagamy się od młodzieży wiejskiej, od wiejskich 
kół ZMP samodzielności i inicjatywy. Ale nie ozna
cza to przecież, że węlno ją całkowicie pozostawić sa
mej sobie. Towarzysze ZMP-owcy z zarządów powiato
wych często narzekają: „W mieście sprawy festiwalowe 
idą jako tako, na wsi gorzej lub całkiem źle". Czyżby 
oznaczało to, że młodzież wiejska jest gorsza od mło
dzieży miejskiej? Na pewno nie. Trzeba tylko, by 
aktywiści z powiatowych zarządów ZMP oderwali się 
od biurek, by ponieśli w masy młodzieży wiejskiej ha
sła Festiwalu — nie za pośrednictwem powielonej in
strukcji, by przyszli do niej z żywym słowem, konkretną 
radą, wskazując na różnorodność fonn i możliwości 
udziału wiejskich chłopców i dziewcząt w czynie przed- 
festiwalowym. Na pewno mniej będzie wtedy powodów 
do narzekania, a więcej rezultatów i faktycznych zobo
wiązań, których — jak się to w niektórych gromadach 
zdarza — nie trzeba będzie... wysysać z palca.

Powiadacie młodzi przyjaciele, że radzibyście poje
chać na Festiwal Warszawski. Nic dziwnego, że rwą się 
tam wasze serca. W wielu gromadach wybory już się 
odbyły. Gdzie indziej młodzi dopiero radzą kogo wy
brać. W atmosferze żywej dyskusji nad poszczególnymi 
kandydaturami przebiegają zebrania wyborcze w więk
szości wsi. I trzeba, by taka właśnie była atmosfera 
wszystkich zebrań. Oczywiście nie podobna, by na Fe
stiwal pojechali wszyscy, którzy tego pragną. Jest to 
niemożliwe. Pojadą najlepsi, których bądź już wybra
liście, bądź wybierzecie.

Ale przecież jeśli nawet właśnie ty, drogi przyjacielu, 
nie pojedziesz — nie zawachasz się chyba ani przez 
chwilę, by kontynuować festiwalowy czyn, by w czasie 
sierpniowych dni zastąpić w polu, czy na traktorze ko
legę, który bedzie w Warszawie reprezentował ciebie 
i twoja gromadę.

Nie brak spraw, które czekają na ręce wiejskiej mło
dzieży. Rozejrzyjmy się tylko wokoło, młodzi przyjaciele, 
a na pewno zna.idziemy niejedno w naszej wsi, w życiu 
naszej organizacji ZMP-owskiej, co warto byłoby zmienić 
na lepsze.

Oto np. droga do waszej wsi Jest licha, mostek na 
rzece się zapada — a cóż przeszkadza naprawić go wspól
nymi silami z całą gromadą? Przekładasz nade wszyst
ko dobrą książkę, teatr — czegóż wiec zwlekasz z zaini
cjowaniem zespołu dramatycznego, kółka miłośników li
teratury pięknej... Albo, dajmy na to, interesujesz się 
sportem. Nie ma boiska w twojej wsi? No to zakasaj 
rękawy, zachęć do pracy kolegów...

Przypatrz się, jak pracuje wasze koło ZMP, Jak ivje 
młodzież waszej gromady. Na pewno dojrzysz wiele 
ciągle żywych i aktualnych problemów, o których mó
wiliśmy na II Zjeździć ZMP i przy wiciu innych oka
zjach. Pomyśl, naradź się z kolegami, jak wzbogacić o no
we, wartościowe treści waszą pracę i walkę.

Już za kilka tygodni gościć będziemy w naszym kraju 
młodych przyjaciół zagranicznych. Gościć ich będziemy 
nie tylko w Warszawie. Wielu z nich odwiedzi z pewno
ścią również inne nasze miasta oraz niejedną wieś. Bę
dziemy chcieli im pokazać naszą pracę, nasz trud, z któ
rego rozkwita ojczyzna. Przygotujmy się jak najlepiej 
na to spotkanie. Zróbmy wszystko, by nasz czyn stal 
się naprawdę trwałym wkładem do idei Festiwalu, by 
przyczynić się do zacieśnienia przyjaźni wszystkich mlo- 
dych świata. __swum* K DRZAZGOWSKI

RADA MINISTRÓW AUSTRII 
ZATWIERDZIŁA PROJEKT 

USTAWY O NEUTRALNOŚCI

WIEDEŃ •
Jak donoat prasa austriacka, 

Rada Ministrów Austrii na po 
siedzeniu 28 czerwca zatwier
dziła przedstawiony przez mi
nistra spraw zagranicznych 
Figla projekt ustawy federal
nej w sprawie neutralności. 
Austrii. ,

Jak wiadomo, projekt prze
widuje wyrzeczenia się ze 
strony Austrii udziału1 w blo
kach militarnych, jak również 
zobowiązanie się, Iż nie po
zwoli na zakładanie na swym 
terytorium obcych baz woj
skowych.

ś * śj ’ s I *fjt 1.01 1-1 ' 
DEPESZA MINISTRA SPRAW
ZAGRANICZNYCH ALBANII

DO SEKRETARZA / 
GENERALNEGO ONZ

TIRANA |
Jak donosi Albańska Agen

cja Telegraficzna, minister 
spraw zagranicznych Ludowej 
Republiki Albanii Behar Shtyl 
la przesłał do sekretarza gene 
ralnego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych Hammarskjoel 
da depeszę, w której prosi go 
o poinformowanie rządu gre
ckiego, U rząd Albanii propo
nuje nawiązanie normalnych 
stosunków dyplomatycznych z 
Grfccją.

PRZYBYCIE DO LONDYN Uy
DELEGACJI ROLNIKÓW 

RADZIECKICH

LONDYN
W dniu 3 llpca przybyła do 

Anglii delegacja rolników ra
dzieckich zaproszona przez re 
dakcję dziennika „News Chro 
nlcle". Delegacja zapozna się 
z metodami pracy rolników 
brytyjskich.

DYKTATOR Z TAIWANU 
NAŚLADUJE HITLERA

PEKIN
Dzienniki talwańskle podały, 

że władze czamrkahzekowskle 
nakazały konliskowanle 1 pa
lenie książek autorów 1 tłu
maczy, którzy mieszkają w 
Chinach I.udowych. Wśród 
książek tych są publikacje z 
dziedziny fizyki, chemii, geo
grafii gospodarczej, gramatyki 
języka chińskiego i angielskie 
go oraz przekłady dramatów 
Szekspira.

mgnieniu oka klucze mijają 
się.

Druga część parady kończy 
się defiladą odrzutowych bom 
bowców i myśliwców.

Część trzecia: nad lotni
skiem przelatuje wielki flago
wy , statek powietrzny eskor
towany przez cztery myśliwce 
odrzutowe. Za nimi lecą w 
szyku odrzutowce bombowe, 
prowadzi je bohater Związku 
Radzieckiego, pułkownik Iwa
now, w szyku „klinowym" 
pojawiają się nowe eskadry 
bombowców.

Po kilku minutach prze
strzeń powietrzną nad lotni
skiem zajmują całkowicie my
śliwce odrzutowe. Lecą one 
piątkami — z szybkością więk 
szą od dźwięku.

Pojawiają się olbrzymie śmi 
główce transportowe. Jest ich 
40. Przez kilka chwil wiszą 
one nad lotniskiem, aż nagle 
szybko schodzą do lądowania. 
Osiadają na ziemi. Otwierają 
się luki. Po trapach zjeżdżają 
samochody „Gaz-69“, wy
biegają komandosi — żołnierze 
oddziałów desantowych, arty- 
lerzyści wyciągają działa.

W tym roku wśród śmigłow 
ców znajdują się nowe orygi
nalne aparaty latające, które 
na lotnisku w Tuszyno demon 
strowane są po raz pierwszy. 
Samoloty te posiadają po dwa 
silniki, po dwa wirujące po
ziomo śmigła, po dwa podwo
zia. Wnętrze tego rodzaju śmi 
głowca podobne jest do wiel
kiego wagonu. Z każdego śmi 
głowca wyjechał samochód z 
przyczepionym działem.

Wielkie wrażenie ■yyywarł 
na widzach desant powietrz
ny.

Oklaskami witają widzowie 
pojawienie się nad lotniskiem 
wielkiego odrzutowego samolo 
tu pasażerskiego. Tęgo rodza
ju samolot po raz pierwszy u- 
czestniczył w paradzie lotni
czej.

Na tym skończyła się para
da, która trwała trzy godziny, 
kierował nią główny marsza
łek lotnictwa — P. F. Żiga- 
riew. Parada lotnicza była 
przeglądem potęgi radzieckie
go lotnictwa i mistrzostwa 
tych, którym naród radziecki 
powierzył swą obronę.

Na tym jednak nie zakończył 
oskarżony wykazu swoich „za
sług”. Korzystajqc z poparcia 
Mariana Spychalskiego, 
wszedł do GL, będqc jedno
cześnie sekretarzem generał, 
nym wydziału przemysłu wo
jennego Komendy Głównej 
AK. Jak wykazał przewód sqdo 
wy, Jaroszewicz działał na 
szkodę GL, posługując się m. 
in.' metodą dezinformacji.

O dezinformacji na proce- 
sle tym mówiło się wiele. By 
ta to metoda uznana i szero
ko stosowana przez „dwójkę”, 
policję polityczną, cały apa
rat ucisku sanacyjnego państ
wa. Jej celem było paraliżowa 
nie działalności organizacji le 
wicowych, wywoływanie w ich 
łonie różnicy zdań.

Jaroszewicz pozostał wiemy 
swym mocodawcom i nauczy
cielom z II Oddziału Sztabu 
Generalnego przez cały czas 
swej działalności! zarówno 
przed wojną, podczas okupa
cji, jak i po wojnie. Postępo
wanie dowodowe potwierdzi
ło w całej pełni tezy oskarżę 
nia.

Wiele etapów przechodził Ja 
roszewicz w swej „karierze", 
odtworzonej w czasie rozpra
wy przez świadków. Z referatu 
narodowościowego „dwójki" 
do referatu ochrony, stamtąd 
na polecenie II Oddziału na 
dyrektorskie stanowisko do 
„Ursusa", gdzie, jak sam to 
określił, jako „energiczny fa
chowiec" miał przeprowadzić 
czystkę. Zawsze w służbie tych 
samych sił wstecznictwa, fa
szyzmu, zdrady narodowej.

W 1938 roku wespół z Lecho 
wiczem, Buczyńskim i Nienał- 
towskim tworzy zakonspirowa
ną, powołaną do walki z ko 
munizmem „na długiej fali" 
komórkę II Oddziału, której u- 
czestnicy m. in. studiują mar
ksizm, co miało im ułatwić na 
wiązanie prowokotorskich kon 
taktów z działaczami KPP. 
Kontynuują tę robotę podczas 
okupacji w rozszerzonym gro
nie. w tzw. KIS (Koło Inteli
gencji Stołecznej), gorączko
wo poszukują możliwości „pod 
łączenia się", czyli wejścia do 
organizacji lewicowych. Powo 
dzenie tego przedsięwzięcia 
daje Jaroszewiczowi możliwość 

, rozwinięcia skrzydeł w zdra
dzieckiej robocie.

Świadkowie ustalają: na
stępuje zetknięcie się Jarosze
wicza z płk. Grzegorzem (Peł
czyńskim), osławionym szefem 
wywiadu AK. Nic nie stoi na 
przeszkodzie wzajemnej wymia 
nie usług, przekazywaniu wy 
katów z nazwiskami członków 
AL i PPR. Jaroszewicz przesy
ła do gestapowca Wernera 
pliki papierów, interweniuje z 
powodzeniem w sprawie zwoi 
nienia z aresztu „dwójkarza" 
Brzeskiego. Ręka rękę myje. 
Wreszcie, gdy wyzwolenie Pol 
ski jest bliskie i gdy staje się 
jasne, że przyjdzie ono ze 
Wschodu, uczestnicy dawnej 
dwójkarskiej komórki do długo 
falowej walki z ruchem robot
niczym, byli członkowie KIS, 

tworzą tzw. grupę pracowniczą. 
Stawiają oni sobie za cel zdo 
być zaufanie działaczy postę
powych, wśliznąć się do a- 
paratu państwowego i partii 
demokratycznych, aby, jak 
stwierdza jeden ze świadków, 
sabotować reformy, hamować 
rozwój społeczny i czekać od 
powiedniej pory.

I choć poczynania dywersyj 
nej grupy „dwójkarskiej" po
czątkowo uwieńczone zostały 
powodzeniem, sposobna dla 
nich pora nie nadeszła. Wla 
dzę bezpieczeństwa ujawniły 
ich działalność. Perfidia „dwój 
karska", misternie poplątane 
okoliczności, utrudniały i prze 
dłużały śledztwo. W końcu 
jednak postępowanie sądowe 
odsłoniło całą prawdę. Ka
mień na kamieniu nie pozostał 
ze wznoszonego przez oskar 
żonego gmachu kłamstw. Zdra 
dziecka rolą Jaroszewicza zo
stała napiętnowana sprawiedli 
wym wyrokiem, a haniebna i 
antyna‘rodowa rola sanacyjnej 
„dwójki" i całego systemu, z 
którego się wywodziła, stanęła 
roz jeszcze wobec opinii publi 
cznej w całej swej ohydzie.

J. F. Ch.

Delegacja 
załogi HMS »Glasgow« 
z wizytą w Warszawie

WARSZAWA. W dniu 3 bm. na 
zaproszenie wiceministra obrony 
narodowej, szefa sztabu general
nego, generała broni Jerzego Bor- 
dzllowsklego, przybyła w godzi
nach porannych do Warszawy de
legacja załogi brytyjskiego krą
żownika HMS „Glasgow" z do
wódcą okrętu komandorem Peter 
Dawney na czele.

W godzinach przedpołudniowych 
dowódca krążownika 1TMS „Glas
gow" — komandor Peter Dawney 
złożył wtzytę wiceministrowi obro 
ny narodowej, szefowi sztabu ge
neralnego, gen. broni Jerzemu 
Bordzllowsklemu.

Delegacja załogi krążownika 
HMS „Glasgow** zwiedziła następ
nie stolicę, zapoznając się z jej 
odbudową i noworeallzowanyml 
Inwestycjami. Goście brytyjscy 
wyrażali uznanie 1 podziw dla 
wielkich naszych osiągnięć w 
dzieło odbudowy Warszawy.

TRZECI DZIEŃ POBYTU
W GDYNI HMS „GLASGOW"

GDAŃSK. Marynarze wyznania 
rzymsko - katolickiego z załogi 
HMS „Glasgow" wysłuchali w nie 
dz.jelę rano nabożeństwa w kate
drze w Oliwie.

Liczna grupa oficerów, bosma
nów 1 marynarzy brytyjskich 
wzięła udział w wycieczce po 
Malborka. Goście zwiedzili zamek 
krzyżacki, pę czym udali się na 

Trnentarz żołnierzy angielskich z 
czasu IT wojny światowej — za
łóg zestrzelonych bombowców 1 
jeńców wojennych, zmarłych z 
pobliskiego ówczesnego obozu hi
tlerowskiego.

W godzinach popołudniowych 
HMS „Glasgow" zwiedzili atta- 
Ches wojakowi Chin Ludowych. 
Czechosłowacji. Francji, Wielkiej 
Brytanii 1 Związku Radzieckiego.

Na stadionie „Lechll" we Wrze
szczu odbył się meez piłki nożnej 
pomiędzy drużynami HMS „Glas- 
gow“ — WK3 ,.Flo'n”. Mecz po 
Inleięsująm J.ogrze zakończył się 
wysokim zwycięstwem „Floty’’ 
11:0.

W pierwszym flntn pobytu przcflatawlclPlo załogi HjfS „Glas
gow"* złożyli hołd pamięci bohaterskich obrońców Westerplatte. 
Marynarze brytyjscy zwlędzlli również katedrę w Oliwie.

Na zdjęciu: dowódca HMS „Glasgow" składa wieniec na pły
cie poległych na Westerplatte.

Lisi
Tomasza Manna 
do młodzieży 
poznańskiej

POZNAŃ. Z okazji 80-lecia 
urodzin wielkiego pisarza nie
mieckiego Tomasza Manna słu
chacze lektoratu języka niemiec 
kiego Wyższej Szkoły Ekonomi 
cznej w Poznaniu wysiali do 
autora „Buddenbrocków" i 
„Czarodziejskiej Góry" serdecz 
ne życzenia na które pisarz od 
powiedział listem następującej 
treści:

„Byfo to bardzo uprzeimie z 
Waszef strony, że napisaliście 
do mnie, przesyłając mi serde
czne pozdrowienia i wyrażając 
uznanie i zainteresowanie dzie
łem mego życia. s

Z całego serca ucieszyłem się 
z Waszego listu. W związku z 
tym, że niedługo opuścicie Wa 
szą uczelnię, życzę Wam wszysff 
kiego najlepszego w pracy za
wodowej i życiu. Wasz oddany 
Thomas Mann".

Ponad trzydziestoletnia ka
riera „dwójkarska" Alfreda Ja 
roszewicia zakończyła się wy. 
rokiem Sądu Wojewódzkiego 
dla m. st. Warszawy, skazują 
cym go na 12 lat więzienia. 
Przewód sądowy ukazał zdra
dziecką działalność oskarżone 
go i zburzył (ego perfidną i 
karkołomną tezę obrończą, w 
myśl której całą dtitrfiw . 
życiową dyktowała mu jakoby 
sympatio do socjalizmu.

Wyrazem owej rzekotnej sym 
patii Jaroszewicza dla ruchu 
rewolucyjnego miały być wy. 
sunięte przez niego r I >ó 
laty propozycje - pod adre
sem pracowników konsulatu ra 
dzieckiego oraz nielegalnej or 
ganizacji młodzieży akademie 
klej „tycie" - przekazywania 
im niektórych materiałów 
„dwójki". Propozycje te o mi
lę cuchnęły prowokacją i tak 
też potraktowali je adresaci, 
odrzucając je z pogardą. ,.Mi 
leśnik" socjalizmu został od
prawiony z kwitkiem.

Niezrażony tym, rozwinął Ja 
roszewicz ożywioną działalność 
w przedwojennych związkach 
pracowniczych, o której szero
ko i ze swadą rozwodził się w 
toku swych zeznań. Od innej 
nieco strony naświetlił tę dzia 
łalność świadek Adam Ozięb
ło, stwierdzając, że Jarosze
wicz, jako wiceprezes Stowa
rzyszenia Urzędników Państwo 
wych, czynił wszystko, aby wo 
lę walki mas pracowniczych 
skierować na bezdroża bez
płodnych rozmów z sanacyjny 
mi dygnitarzami.

Kropkę nad „i" postawił in 
ny świadek, również „dwój- 
karz", Nienałtowski,,który opo 
wiedział sądowi, że Lecho
wicz - sekretarz SUP-u — po 
uczał go, iż pracę społeczną 
można i trzebą wykorzystywać 
dla zawodowej pracy „dwój- 
karskiej", że może to bardzo 
pomóc w wykonywaniu funkcji 
służbowych. Czy potrzeba wię 
cejł Istotne motywy „społecz
nej" działalności Jaroszewicza 
nie budzą chyba najmniejszej 
wątpliwości.



Dorobek naszej spółdzielczości
Usprawnić 

przygotowania 
do powiatowych 
wystaw rolniczych

TL’ BIEŻĄCYM roku zor 
•’ ganizowanych zosta 

nie w województwie kosza
lińskim 5 powiatowych wy
staw rolniczych. Odbędą się 
one w powiatach: Sławno 
Szczecinek, Człuchów. Koło
brzeg i Wałcz. W powia
tach tych powołane zostały 
pow. komitety wystaw rol
niczych. Należy jednak 
stwierdzić, fc prace przygo
towawcze do wystaw oraz 
sama praca powołanych ko 
mltetów pozoztaw tajg wiele 
do życzenia.

Stosunkowo najbardziej o 
żywioną działalność przeja
wia komitet w Człuchowie. 
Poszczególne sekcie pracują 
według ustalonego planu, 
zbieraią się regularnie, oma 
wiają wykonane prace, oraz 
ustalają konkretne zadania 
na najbliższy okres. W po 
zastałych powiatach praca 
przygotowawcza ogranicza 
się przeważnie do „posie- 
dzeniarstwa". Co gorsza, w 
Sławnie i Kołobrzegu, na 
każde posiedzenie komitetu 
przychodzą z reguły inni 
przedstawiciele instytucji, r. 
nie sami powołani członko 
wie komitetu.

W pow. czluchowskim naj 
Itpiel też zostało rozwinięte 
współzawodnictwo o prawo 
udziału w pow. wystawie 
rolniczej. Bierze w nim u- 
dzial 980 chłopów indywidu
alnych, 88 spółdzielń pro
dukcyjnych, 70 gospodarstw 
PGR, oraz pracownicy insty 
tucji kontraktujących.

Obecnie dokonuje się pod 
sumowania pierwszego etapu 
współzawodnictwa. Na odby 
wających się zebraniach 
chłopi indywidualni i spół
dzielcy podejmują także do
datkowe zobowiązania dla 
uczczenia święta 22 Lipca, 
Dotyczą one głównie przy
spieszenia realizacji obówiąz 
kowych dostaw żywca i mle 
ka, lepszej pielęgnacji roś
lin, przyspieszenia sprzętu 
siana, przygotowań do żniw, 
czynu melioracyjnego itp. 
Zbyt mało jednak populary
zuje się w pow. człuchow- 
sklm, przodujących ludzi, 
zbvt mało upowszechnia się 
ich metody walki o wzrost 
produkcji rolnej.

Znacznie gorzej rozwinięte 
jest współzawodnictwo w 
pow. szczecineckim, wałec
kim, kołobrzeskim i sławneń 
sjrim. Sw.iadcty o tym najle
piej laki, że w powiatach Ko 
łobrztg i Sławno nie wpły
nęły jeszcze żadne wstępne 
zgłoszenia wystawców.

Nie interesują się też przy 
gotowaniami do wystaw zjed 
noczenia PGR. szczególnie '* 
Koszalinie i Sławnie, Zarząd 
POM w Koszalinie oraz Wo 
jewódzki Zarsad ZSCh.

Pow. wystawy rolnicze 
zostaną otwarte już za 2 mle 
ślące. Na prace przygoto
wawcze nie pozostało więc 
w zasadzie zbyt wiele czasu. 
Dlatego też należy uspraw
nić prace organizacy/ne. wy 
korzystać należycie każdy 
dzień.

fr) 

Braterska pomoc PRL dla Korei

Na zdjęciu: wyładunek materiałów i urządzeń, przy
słanych i Polaki. (Foto — Ł'AF)

Rośnie wciąż, choć* ostatnio w 
zbyt wolnym tempie, liczba 
spółdzielni produkcyjnych. 
Wynosi ona około 10 tysięcy. 
223 tys. chłopów zrzeszonych 
w spółdzielniach gospodaruje 
kolektywnie na przeszło 1 800 
tys. hektarów ziesni. Niemały 
w tym wzroście jeat rówmież 
udział Ziemi Koszalińskiej. 
Blisko 590 spółdzielni produk
cyjnych, zrzeszających ponad 
8 800 gospodarstw, blisko 11 
tysięcy członków, staje sie co
raz bardziej czołową siłą ko
szalińskiej wsi. Spółdzielnie 
te, gospodarząc na ok. 110 tys. 
hektarów ziemi. podnoszą 
przeciętną plonów czterech 
podstawowych zśjóż, rozwijają 
hodowlę, uruchamiają nowe 
gałęzie produkcji rolnej, jak 
sadownictwo, ogrodnictwo itd.

1 Dzięki tym osiągnięciom nie
ustannie podnosi się ich towa- 
rowość, a wraz z tym polep
szają się warunki życia spół
dzielców.

Tej właśnie formie spół
dzielczości na wsi powinniśmy 
poświęcić maksimum pracy i 
uwagi. Poprzez spółdzielczość 
produkcyjną, popraez przacho 
dzenie od indywidualnego sy
stemu gospodarowania do go
spodarki zespołowej, do wiel
kiej gospodarki, zapewniają
cej wszechstronne zastosowa
nie mechanizacji, właściwej 
agrotechnikt oraz lepszą or
ganizację pracy itd. — wiedzie 
jędrna droga do całkowitej 
przebudowy społecznej struk
tury gospodarki na wsi, do li
kwidacji wszelkiego wyzysku 
— do dobrobytu.

Taki szybki rozwój spół
dzielczości, jak u nas, jest nie 
do pomyślenia w żadnym kra 
ju kapitalistycznym, nawet w 
Anglii, która chlubi się wiel
ką tradycją spółdzielczą. Ten 
fakt z pewnością sprawił, że 
reakcyjna część kierownictwa 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego nie dopuszcza 
Polski do tej organizacji. Pol
scy spółdzielcy nie zaprzestają 
jednak swych wysiłków, aże
by doprowadzić do zjednocze
nia światowego ruchu spół
dzielczego. Jesteśmy bowiem 
za współpracą ze wszystkimi 
spółdzielcami świata.

Polscy spółdzielcy utrzymu
ją już obecnie szerokie kon
takty z zagranicznymi spół
dzielcami. Dowodem tego jest 
chociażby wizyta w Polsce de
legacji Szkockiej Ligi Koope- 
ratystek, dyrektorów spół
dzielni w Glasgow — pp. 
Wallace i Liddel, dyrektora 
spółdzielni w Bushey p. Ma
son. Przedstawiciele Polski 
brali udział w kongresie Mię
dzynarodowej Ligi Koopera- 
tystów w Paryżu, w kongre
sie Rumuńskiej Spółdzielczo
ści, Niemieckiej Spółdzielczo
ści Spożywców oraz w kon
gresie Szkockiej i Angiel
skiej Ligi Kooperatystek.

Prawda o polskim ruchu

W dniu 3 lipca spółdzielcy 
Polski i całego świata obcho
dzili Międzynarodowy Dzień 

' Spółdzielczości. Spółdzielczość 
j polska, która dzięki pomocy i 
1 opiece partii i rządu stała się 
’ masowym, postępowym ru- 

■ chem i poważna siła gospo- 
! darczą w naszym kraju, po- 
i witała uroczysty dzień nowy
mi osiągnięciami.

Ażeby móc w pełni ocenić 
rozwój spółdzielczości w pań
stwie Pudowym. warto przy
pomnieć. że w latach między- 

j wojennych wszelkie próbv 
i rozwijania spółdzielczości słu- 
I żące) interesom mas pracują

cych napofvkałv ogromne 
j przeszkody. Spółdzielczość by- 
j la przez burżuazję szykano

wana, a w wielu wypadkach 
opanowywana przez kapltali- 

' stów i obszarników oraz ich 
‘ popleczników. W państwie de- 
I mokracji ludowej spóldz-iel- 

i j czość stała się ważną częścią 
I gospodarki socjalistycznej, ma 
i jącą szczególne znaczenie na 
wsi. Stanowi ona bowiem, jak 

i pisał Lenin, „przejście do no- 
, wego ładu drogą możliwie pro 
! sta. łatwą i dostępną dla chło

pa'1.
1 O znaczeniu ruchu spółdziel' 
i czego w naszym ustroju i o o- 
piece, jaką otacza państwo 
ten ruch, świadczy nieustan
ny rozwój organizacyjny spół 
dzielczości i wyniki jej dzia
łalności w niektórych dziedzi
nach.

19 711 spółdzielń, które ma
my w kraju, zrzesza łącznie 
6 861 tysięcy członków, z cze
go prawie połowę stanowią 
członkowie gminnych spół
dzielni ..Samopomoc Chłop
ska”. Ilustracją ogromnego 
skoku, jakiego dokonała spół
dzielczość w porównaniu z o- 
kreeem międzywojennym, mo 
że być np. to, że tuż przed 
wojną wszystkie spółdzielnie 
w Polsce posiadały 4 800 skle
pów. Obecnie tylko „Samopo
moc Chłopska” posiada 40 477 
Małych punktów sprzedaży. 
Poważni* rozwinęła się spół
dzielczość samopomocowa rów 
nież w województwie kosza
lińskim, z roku na rok rozsze
rzająca iwa działalność. 95 
gminnych spółdzielni ZSCh w 
województwie skupia już po
nad 61 tysięcy członków, ilość 
spółdzielczych sklepów deta
licznych na wsi przekroczyła 
liczbę 1300, wzrasta także 
ilość punktów produkcyjnych, 
która obejmuje dziś 50 masar
ni, ponad 110 piekarń itd.

Władza ludowa otworzyła 
ogromne możliwości rozwoju 
również przed spółdzielczością 
pracy. Rzemieślnicy i chałup
nicy, skazani przed wojną na 
nędzną wegetację, znaleźli 

| dziś szerokie pole działania, 
czy to jako wytwórcy towa
rów uzupełniających produk
cję przemysłu kluczowego, czy 
to w dziedzinie u«lug. Cen
tralny Związek Spółdzielczo
ści Pracy posiada np. 10 449 
zakładów produkcyjnych i 
35 707 punktów usługowych. 
Spółdzielczość pracy wzmac
nia gospodarczo wojewódz
twa słabiej rozwinięte pod 

' względem przemysłowym, uru 
chamiając tam swoje zakłady.

A spójrzmy teraz, jak roz
wija się najmłodsza, ale naj
ważniejsza — decydująca dla 
socjalistycznego budownic
twa gałąź spółdzielczości — 
spółdzielczość produkcyjna.

PATRZEĆ a widzieć, to 
wcale nie to samo. A 
droga od spostrzeżenia 

konkretnego zjawiska do jego 
oceny, do aktywnej wobec nie 
go postawy, jest jeszcze dal
sza. Świadczą o tym fakty spo 
tykane w codziennym życiu.

Oto np. budowa. W górze 
murarze. Na dole, jak zwykle 
gromada przygodnych wi
dzów. Kilku studentów, kole
jarz, kobieta z siatką pełną ja 
rzyn, paru robotników. Pa
trzą... Cieszą się, że rośnie 
dom. Ale czy widzą jak jest 
budowany? Na ziemię lecą, la 
miąć się i krusząc cegły. Nogi 
przechodniów wdeptują w blo 
to cenny, szary pył cementu. 
Ktoś nawet zauważył to i za
klął — do diabła z takim mar 
notrawsfwem. — Ale jeden 
tylko człowiek, kolejarz, od 
razu widać, że nie tutejszy, hu 
knał do murarzy: — Gdzie za 
rząd budowy? — i, przeskaku 
jąc przez pryzmy piasku, po
szedł do pobliskiego baraku. 
Od progu zawołał: — Towarzy 
sze! Co się tu wyrabia? Wsty 
du nie macie! Takie marno
trawstwo!

W kilka dni później na po
bliskiej ulicy znów zbiegowi
sko. Młoda kobieta szamoce 
się z dwoma chuliganami. Na- 
padli na gromadę przedszkola 
ków, obrzucili malców wyzwi 
skami. Opiekunka dzieci chce 
zaprowadzić awanturników

spółdzielczym, o jego osiągnlę 
ciach i rzeczywiste) pozycji w 
kraju nie przesłania nam bra- , 
ków, które występują w na
szej spółdzielczości. Wiemy,' 
że nienajlepiej jest z pracą 
spółdzielczych punktów usłu
gowych, sklepów spółdziel
czych, że są leszcze wypacze
nia w handlu wiejskim i miej 
skim, niedociągnięcia w orga
nizacji aparatu skupu itd.. że, 
jak powiedzieliśmy, zbyt wol
no rośnie liczba spółdzielni 
produkcyjnych.

Toteż przed spółdzielczością, 
która w naszym kraju służy 
wyłącznie ludziom pracy, stoi 
pilne zadanie usprawnienia i 
rozszerzenia swej działalno
ści — zgodnie ze wskazania
mi III Plenum KC, ażeby na
dążyć za rosnącymi wciąż po
trzebami społeczeństwa.

Organizacje spółdzielcze,! 
walcząc o wykonanie swoich' 
zadań gospodarczych, muszą 
nieustannie pamiętać, że o o- j 
siąganych przez nie wynikach ' 
decyduje świadomość politycz 
na spółdzielców, ich udział w 
kierowaniu każdą organizacją 
spółdzielczą, poszanowanie 
przepisów statutu, przestrzega 
nie pełnej praworządności.

Zadanie pogłębienia prawo
rządności i demokracji oraz 
pobudzania członków spół
dzielni do pełnego wykorzy
stywania przysługujących im 
praw i wykonywania obowiąz 
ków wypływa ze wskazań 
III Plenum Komitetu Central
nego. W tym celu Naczelna 
Rada Spółdzielcza wskazała 
na konieczność przestrzegania 
zasady zwoływania zebrań i 
walnych zgromadzeń człon
ków w terminach oznaczonych 
statutem, przestrzegania zasa
dy składania przez zarządy 
sprawozdań z wykonania u- 
chwał, stworzenia na zebra
niach warunków zapewniają
cych swobodne wypowiadanie 
się, śmiałej krytyki organów 
i pracowników spółdzielni, bez 
względnego zwalczania wszel
kich przejawów komendero
wania, kumoterstwa i biuro
kracji.

Jest rzeczą istotną, aby co
raz ściślejszy był związek mię 
dzy samorządem a szerokimi 
masami. Aby inicjatywa i ak
tywność mas spółdzielczych, 
kontrola nad działalnością za
rządów stała się skuteczną 
bronią przeciwko wyzyskowi 
kułackiemu i spekulacji, prze 
ciwko łamaniu zasad spół
dzielczej demokracji i pospo
litemu złodziejstwu.

Jest to konieczny warunek 
osiągnięcia przez spółdziel
czość dalszych sukcesów w 
mieście i na wsi, dalszego za
cieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Jest to niezbędne, 
aby pomóc naszej partit 1 rzą
dowi w kierowaniu walką ca
łego narodu o przyspieszenie 
wzrostu stopy życiowej snołe- 
czeństwa. (T) i

Sprawa jak najbardziej osobista
do komisariatu. Ale nie może 
opuścić powierzonych jej dzie 
ci, apeluje o pomoc. Chętnych 
jednak braknie. Ludzie nagle 
przypominają sobie, że bardzo 
się spieszą. Ten do fabryki, 
tamten na pociąg, inny do biu 
ra...

Dwóch mężczyzn, oddalając 
się od gromady gapiów, z obu 
rżeniem komentuje chuligań
skie wybryki: — „Widzicie, to 
warzyszu, jakie to w biały 
dzień panoszy się chuligań
stwo. Trzeba energiczniej 
wziąć się za wychowanie mło 
dzieży, trzeba, by społeczeń
stwo zajmowało wobec tego 
rodzaju wybryków aktywną 
postawę..."

Zarówno w pierwszym, Jak 
i drugim wypadku znajdowali 
się wśród obserwatorów człon 
kowie partii. Ale tylko jeden 
towarzysz — kolejarz — zarea 
gował tak, *jak należało. Nie 
pozostał obojętny na zło, któ
re spostrzegł, uważał, że jemu 
nie wolno przejść nad tym do 
porządku dziennego...

Dlaczego tak się dzieje? Co 
jest przyczyną ciągle jeszcze 
niedostatecznej aktywności

członków partit w rozwiązy
waniu i przezwyciężaniu bolą
czek i braków, jakie napotyka 
my w naszym życiu?

Przyczyn jest wiele, ale 
wśród nich najistotniejszą jest 
ta, że wielu jeszcze towarzy
szy nie rozumie, jak wielce o- 
bowiązująca jest przynależ
ność do partii — czołowego od 
działu budowniczych socjaliz
mu. Partyjna postawa — to 
przecież nie tylko udział w ze 
braniach, płacenie składek, 
pieczołowite przechowywanie 
legitymacji partyjnej czy pil
ne uczęszczanie na szkolenie 
ideologiczne. To aktywny sto
sunek do wszystkiego, co nas 
otacza, z czym spotykamy się 
zarówno w miejscu pracy, jak 
i na ulicy, w dornu, w gronie 
znajomych.

Statut naszej partii wyraź
nie określa obowiązki człon
ka partii, stwierdzając, że każ 
dy PZPR-owiec jest zobowią
zany „brać czynny udział w 
życiu politycznym partii w 
kraju, walczyć ofiarnie o spra 
wę ludu pracującego", że każ
dy towarzysz ma „przeprowa
dzać w praktyce w swoim śro

Ziemia Koszalińska 
oczekuje na nowych osadników 
W województwie koszalińskim jest jeszcze wiele nie za

jętych, a wy’emontowanych gospodarstw, które oczekują na 
przybycie nowych osadników z województw kieleckiego, 

łódzkiego, lubelskiego l Innych. W’e1u chłopów z ziem central
nych ma zamiar os'edl'ć S'ę w naszym województwie, ale nieje
dnokrotnie wroga plotka i nieznajomość terenu oraz możliwości 
osiedlen a, odciągają ich od tego zamiaru.

Dlatego też koszahńscy chłopi wyjeżdżają do województw cen
tralnych, ażeby opowiedzieć im o swoim nowym, dostatnieiszym 
życiu i zachęcić do przyjazau. Ostatnio wyjechali m. in. Stanisław 
Ktowcruk z Dąbrowy, po*. Sławno. Józef Tuszyński ze wsi Bardy, 
pow. Kołobrzeg, Antoni Roliński z Niemierza, Antoni Ostrowski z 
pow. tjialogardzklego I wielu innych.

— Ody wyjeżdżałem w 1952 r. do przydzielonego ml gospodar
stwa w pow, sławneńskim — opowiada ob. Stanisław Krawczuk — 
sosiedz' odradzali mi. Kiedy przyjechałem na miejsce I otrzyma
łem gospodarstwo, przekonałem się, że welu chłopów n e orien
tuje sie, jakie iest rzeczywiste życie nowoosiedlonych na Ziemiach 
Odzyskanych. Dlatego też, prawie że r.o roku wyjeżdżam do zna
jomych. opowiadam im o moim dostatnim życiu I przekonuję do 
pójścia w moje ślady.

Wielu chłopów naszego województwa ptsze też listy do swoich 
krewnych i znajomych, zachęcając Ich do przyjazdu na nasze zie
mie. . . .

W marcu 1954 r. Morka przyjechał do pow. kołobrzeskiego, 
gdzie otrzymał od państwa piękny, murowany dom miesz

kalny. duża stodołę I oborę oraz 7 ha uprawnej ziemi. Do miesz
kania i obory doprowadzone jest światło elektryczne i woda. Po 
przyjeżdzie uzyskał też pożyczkę w w,sokośc! 8.500 zł Z pieniędzy 
tych zekupit krowę. kcn'a, trochę mebli itp. Po roku dobrego go
spodarowania dorobił się jeszcze jedne] krowy, jałówki, kupił so- 
b.e radio i bryczkę.

~ Jestem bardzo zadowolony z nowego życia no Z emi Kosza
lińskiej oraz wdzięczny władzy ludowej za pomoc I opiekę.

• • •
T órefa Raczkowska osledcła się w gromadzie Rymań dopiero
J w jesieni 1954 r. i dzięki dużej pomocy państwa, w krótkim cza 

sTe zdążyła się już niennjgorzej zagospodarować Obecnie posiada 
już 2 konie, 3 krowy, 5 dużych świń oraz kilkadziesiąt sztuk drobiu.

Raczkowska zocł ecila do osiedlenia Ją * Ryman'u trzy znajo
me rodziny z pow. Zduńska Wola, które otrzymały gospodarstwa 
v L,:ik'm sa:iecżtA'» Raczkowskiej.
Zc przykładem F<arcłszka Morki 1 Józefy Raczkcwsk!e] pójdzie 

niewątpliwie coraz więcej rodzin chłopskich z przeludnionych wo
jewództw. Na nowych osiedleńców czekają ładne gospodarstwa 
rolne, cuekjjg na nich wszyscy mieszkańcy Ziemi Koszalińskiej.

EUGENIA SOBCZYK
_____________________________ korespondent ..Głosu"

dowlsku 1 miejscu pracy poli
tykę partii...".

Jasne więc, że nie wolno 
być obserwatorem zła, chociaż 
by działo się ono poza własną 
fabryką, że nie wolno biernie 
przypatrywać się takim zjawi 
skom, jak chuligaństwo, nisz
czenie mienia społecznego, biu 
rokracja.

Czy tylko zapominanie o 
statutowych obowiązkach 
członka partii jest przyczyną 
tak często jeszcze spotykanej 
biernej postawy wobec tego, 
co towarzysze widzą, co ich o- 
tacza.

Są i inne powody.
Nejedcn z towarzyszy, sta

jąc „oko w cko“ z życiem, ma 
nawet ochotę czynnie przeciw 
stawić się napotkanemu złu, 
ale rozumuje: — Cóż ja sam 
jeden poradzę?... Głową mu- 
ru nie przebiję...

Ta bierność cechuje nieje
dnego towarzysza nie tylko na 
„obcym terenie", ale i na wla 
snym. Niejeden z towarzyszy 
nie potrafi wykrzesać z siebie 
ognia nawet wtedy, gdy w 
w miejscu pracy codziennie

(Dokończenie na 4 str.)



Pionierzy 
z PG R Starzno 
mogą służyć 

przykładem
Przed kilkoma tygodniem! do 

PGR woj. kołrolińtkiego przybyły 
nowe kadry pionierów. Cięść pio
nierów skierowano została również 
do zespołu PGR Kocfala, a 
w nowozorganizoy.ęinym gospodar 
stwie tego zespołu, Pletrzykowo. 
umieszczono 11 pionierów z woj. 
krakowskiego. Miodu pionierzy 
nie maja jednak doświadczenia ży 
ciowego i dlatego należy otoczyć 
Ich serdeczną epicka, zwiększyć 
ttoske o ich warunki bytowe, za
pewnić Im rozrywki kulturalno- 
ośw!atowe. Od samego początku 
należy wskazywać młodzieży wła
ściwą drogę postępowania.

Przykładem dla nowoprzybyłych 
mogą być pionierzy z sąsiedniego 
gospodarstwa Starzno. Zobaczmy 
więc jak oni pracują.

Od września 1954 r., t. zn. od 
chwili przybycia pionierów z No
we] Huty do Starzno, upłynęło już 
sporo czosu, ale nie zanotowano 
dotychczas ani jednego wypadku 
chuligaństwa, czy też łamania so
cjalistycznej dyscypliny pracy. Prze 
ciwnie, z dnia na dzień wzrasta
ła wydajność pracy I zdyscyplino
wanie pionierów. W gospodar. 
stwie panuje doskonała harmonia. 
Robotnicy stall, sezonowi i pio
nierzy tworzą jedną wielką, rozu
miejącą się wzajemnie rodzinę. 
Wszyscy walczą niestrudzenie o 
jak najlepsze wyniki produkcyjne. 
Nic też dziwnego, że gospodar
stwo Starzno należy pod każdym 
względem do gospodarstw przo
dujących.

Wzorowo wywiązuje się ze swych 
obowiązków w kuchni I stołówce 
pionierka ob. Nędz:. Pionier Ste
fan Sowa dba o należyte zaopa
trzenie maaarynu. Mały Jurek Sy
czewski i Józef Sicniawski dzielnie 
spisują się w hodowli. W chlewni 
panuje zawsze wzorowy ład i po
rządek. a w czysto utrzymanych I 
często bielonych kolcach zdrowo 
chowają się prosięta.

Życiem ś^ietljcpwym^ zaimiije się 
również pionier, Józef Walczak, 
który także wyróżnia się sumienną 
pracą w brygadzie potowej. Inicja
torem wszelkich ważniejszych 
przedsięwzięć i projektów Jest pio
nier Stanisław Dziabowskl.

Pomimo licznych obowiązków 
księgowego znajduje en czas na 
uprawianie sportu, upowszechnia
nie czytelnictwa oraz Interesowa
nie się całokształtem gospodarki 
PGR Starzno.

Nowoprzybyli do PGR Pietrzyko- 
wo pionierzy powinni na każdym 
kroku brać przykład ze swych star
szych kolegów z PGR Starzno.

URSZULA TUROWSKA 
korespondent ,,Głosu”

Sprawa jak najbardziej osobista
(Dokończenie z 3 str.) 

„kłują go w oczy" braki, błę
dy, wypaczenia.

.Gdy spytasz go „prywatnie" 
o to i o tamto, okaże się, że 
wiele rzeczy wodzi, że nieje
dno go oburza do głębi, ale 
publicznie wystąpić... Po co? 
Na co? — Już nieraz się „na
rwałem", krytykę pominęli 
milczeniem, a ten, kogo za
czepiłem, patrzy na mnie wil
kiem, odnosi się jak do wroga.

Inny zaś znajduje dla siebie 
takie tłumaczenie: — Mówi 
się, mówi, a skutku nie ma. 
Już obrzydło poudarzanie cią 
gle tego samego w kółko... 
Niech teraz inni kruszą kopie, 
ja już swoje zrobiłem...

Taka postawa nie licuje z 
mianem członka partii. Prze
cież wszyscy członkowie na
szej partii są współodpowie
dzialni za realizację wskazań 
partii. Nie tylko to, co dzieje 
się w organizacji, lecz także 
wszystko to, czym żyje groma 
da, miasto, cały kraj musi jak 
najżywiej obchodzić wszyst
kich PŻPR-owców, aktyw
nych bojowmików o nowe ży
cie, o zwycięstwo socjalizmu.

Czy walka o aktywmą posta 
wę wobec życia jest wyłącznie 
sprawą osobistą każdego towa 
rzysza? Na pewno nie. Ogrom 
ną rolę mają tu do spełnienia 
organizacje partyjne, które po 
winny wychowywać swych 
członków w duchu nieprzeje

Główczyce realizują 
swój program wyborczy

Powietrze było duszne i aż 
szare od dymu tytoniowego. 
Chociaż na dworze panował 
niepodzielnie mróz, tutaj w 
niewielkimi salce świetlicy, 
wśród siedzących gęsto na larw 
kach ludzi -temperatura była 
wysoka.

Gorące to było zebranie. 
Przewodniczący raz po raz u- 
siłował zaprowadzić porządek, 
prosił o kolejne zabieranie 
głosu. Udawało mu sie to z 
wielkim trudem. Chłopi, kie
dy się już raz „rozruszali" — 
to trudno było ich utempero- 
wać. Nic zresztą dziwnego. 
Sprawa, którą omawiano, by
ła sprawą wielkiej wagi dla 
przyszłęj gromady. Układano 
program wyborczy gromady. 
Chodziło o to, by nie pominąć 
żadnej paląpcj sprawy, by wy 
ciągnąć na wierzch wszystkie 
usterki i niedociągnięcia, by 
uwzględnić je w programie 
wyborczym, który przecież 
miał być wytyczną działania 
gromady na najbliższą przy
szłość.

Padały krótkie wnioski, któ 
rych nie trzeba było specjal
nie motywować. Trzeba napra 
wić szkołę w Izbicy. W Klęci- 
nie przydałby się sklep... U 
nas też. trzeba pomyśleć o o- 
twarclu drugiego sklepu — 
rzucił któryś z chłopów z 
Główczyc.

Powinniśmy mieć porządny 
stadion sportowy. Teren pod 
boisko jest. Wspólnymi siłami 
możemy go pobudować.

Chłopi przytakiwali. Popie
rali w pełni te propozycje — 
były to przecież sprawy, któ
rych załatwienie leżało w in
teresie wszystkich.

Propozycji padło dużo, tak 
dużo, że niewątpliwie niektó
rzy mieli wątpliwości, czy 
wszystko zostanie zrealizowa
ne. Spisano propozycje na ca
łej kartce papieru kancelaryj
nego. Powstał ważny doku
ment — program wyborczy 
gromady...* * *

Od czasu zebrania upłynęło 
prawie pół roku. Nie jest to 
długi okres w życiu młodej 
gromady. Czy dużo postano
wień programu wyborczego 
zdążyli chłopi z Główczyc w 
tym okresie wykonać?

Henryk Lamper, przew. Pre 
zydiurn Grom. Rady Narodo
wej, odpowiada na takie py
tanie krótko — „bardzo du
żo". — I nie przesadza.

Sprawa szkoły w Izbicy naj 
bardziej każdego bolała. Sta
ra buda, kryta strzechą — nie 
bardzo zasługiwała na miano 

dnanego stpsunku do zła, po
winny one zarazem usuwać 
wszelkie przeszkody, utrudnia 
jące rozwój aktywności.

Mamy niemało cennych do
świadczeń, które warto upo
wszechnić, gdyż pomagają 
nam one w wielkiej mierze re 
alizować dwa stanowiące je
dność zadania — uaktywniać 
wszystkich członków partii a 
zarazem ożywiać, wzbogacać 
życie organizacji partyjnych.

Niektóre komitety powiato 
we, dążąc do jak najszerszego 
rozwijania demokracji we
wnątrzpartyjnej, przeprowa
dziły rozmowy z setkami sze 
rogowych członków partii na 
wsi i z aktywem gromadzkim. 
Jakie zagadnienia poruszano 
w czasie tych rozmów? Mó
wiono dosłownie o wszystkim. 
O trudnościach i osiągnię
ciach. o sprawach osobistych i 
o problemach nurtujących gro 
madę, o szkole i o dostawach, 
o odłogach i o życiu świetlico
wym. W toku tych rozmów, 
serdecznych, życzliwych, szcze 
rych, zwykła informacja zaczę 
ła jakże często w ustach same 
go informatora urastać do pro 
blemu czekającego na rozwią 
zanle, powoli zaczęły się wy
łaniać wnioski, rodziła się 
chęć współudziału w ich rea
lizacji. Nie trzeba chyba pod
kreślać wielkiego znaczenia ta 
klej długofalowej pracy poli
tyczno-wychowawczej. Jakże 

szkoły. Co gorsze, dach prze
ciekał i dzieci miały dodatko
we zajęcie w czasie deszczu — 
poszukiwanie suchych miejsc. 
Dziś nic poznalibyście iego po 
mieszczenia. Wyremontowany 
dom, pokryty dachówką. 
Wszystko zrobione sposobom 
gospodarczym przez chłopów.

Otwarto nowę sklepy w Kię 
cinie, Cieminie i Główczycach. 
Mieszkańcy Główczyc mogą 
dokonywać zakupów w godzi
nach od 6 do 21. Jak pożąda
ne jest takie udogodnienie, 
najlepiej mogą stwierdzić go
spodynie z Główczyc.

Przewodniczący Prez. Gro
madzkiej Rady Narodowej po
kazał nam niewielki biały kar 
ton. Niebieskie, równo wy
ciągnięte tuszem linie, ozna
czają: boisko, bieżnię, trybu
nę z szatniami dla zawodni
ków. To plan budowy stadio 
nu sportowego. „Stadion spor
towy — to nasza wielka inwe
stycja" — mówią żartobliwie 
chłopi z Główczyc. Skąd we
zmą fundusze na jego budo
wę? Gromada Główczyce do
brze wywiązuje się z obowiąz 
ków wobec państwa. Podatek 
gruntowy za pierwsze półro
cze spłacono w pełni i w ter
minie. Tak samo składki na 
Państwowy Fundusz Ziemi. W 
żywcu „idą" na bieżąco. Ter 
minowe i pełne spłacanie po
datku w tak dużej gromadzie, 
jak Główczyce, wpływa na po 
ważny wzrost budżetu gro
madzkiego. Można więc prze
znaczyć wieksze sumy na bu
dowę stadionu i innvch obiek
tów. 7. nomocą przyjdzie ze
spół PGR. którv przeznaczył 
na ten cel 8.5 tysiaca złotych 
i GS, któ-a wyasygnowała 2.5 
tysiąca złotych. Za uzyskanie 
pierwszego mieisca w zbiórce 
na Fundusz Odbudowy Stoli
cy przyznano Główczycom na
grodę w wysokości R tys. zło
tych. Już. z tych kijku .wyli
czeń wynika, że fimdusż ' na 
budowę stadionu rośnie. Ale 
gdyby nawet pomnożyć w 
dwójnasób fundusze, którymi 
dysponuje obecnie prezydium 
— czv wystarczyłoby to na 
wybudowanie wszystkich o- 
b’ektów projektowanego sta
dionu? Z pewnością nie. A 
mimo to prace są już poważ
nie zaawansowane i można 
mieć niemal całkowita pew
ność. że wkrótce zostaną wy
konane. Gdzie tajemnica? 
W czynie społecznym.

Budowa stadionu snortowe- 
go, to sprawa całej gromady. 
Wszyscy więc pomagają przy 
jego budowie. Kiedy w ostat 
nim okresie czasu trzeba było 
wykonać pewne roboty ziem

ogromne korzyści dała ona 
wiejskim organizacjom partyj 
nym, Jak podniosła świado
mość członków partii w gro
madzie, jak podniosła tempe
raturę życia politycznego .,

W jednej z fabryk nieustan 
nie kulały plany produkcyj
ne. Na próżno na zebraniach 
nawoływano do tego, by mó
wić o źródłach trudności.

Członkowie załogi ogranicza 
li się do ogólników, mówili o 
„obiektywnych" przeszkodach. 
To zawiniło złe zaopatrzenie, 
to znów marny surowiec lub 
stare maszyny... Cóż z tego, że 
sekretarz nawoływał: Towa
rzysze, krytykujcie, a dyrektor 
ośmielał: — Mówcie odważnie 
— kiedy zdarzały się wypadki 
tłumienia krytyki 1 nie u- 
względniono słusznych wnio
sków załogi.

Po III Plenum egzekutywa 
zrozumiała, że trzeba zerwać 
całkowicie z takimi metodami 
„pobudzania aktywności". Za
częto się zastanawiać, dlacze
go towarzysze nie czują się 
gospodarzami fabryki, dlacze
go ludzie, o których skądinąd 
wiedziano, że są ofiarni, su
mienni, dzielni — tak obojęt
nie odnoszą się do spraw fa
bryki. Skoncentrowano uwagę 
na pracy oddziałowych organi 
zacji partyjnych, ożywiono 
martwe dawniej grupy partyj 
ne. Jednym słowem, zaczęto 
realizować jak najszerzej po

ne, prezydium wezwało przez 
głośnik mieszkańców. Mimo 
dużego nasilenia robót poto
wych do pracy stanęło 30 o- 
sób. Czyn społeczny jest w 
gromadzie Główczyce tym 
wielkim funduszem, który po 
zwala na przezwyciężenie 
wszystkich przeszkód, na wy
pełnienie postanowień progra 
mu wyborczego.

Piszemy o tym tak dużo i 
podkreślamy to. dlatego, że w 
wielu gromadach wyłaniają 
się poważne trudności w rea
lizowaniu programów wybor
czych. Trudności te wynika
ją stąd, że nie wszyscy rozu
mieją jeszcze, że realizując po 
stulaty programów pracują 
dla siebie. Rady narodowe po 
winny być organizatorami 
tych prac. Nie można więc 
patrzeć z założonymi rękami 
na wysiłki prez. GRN. Przy
kład Główczyc wskazuje, że 
tylko wówczas gdy wszyscy 
chłopi przyjdą z pomocą, moż 
na dobrze realizować postano 
wiania programu.

Byłoby przesadą, gdybyśmy 
twierdzili, że Główczyce zrea
lizowały już wszystkie postu
laty programu wyborczego. 
Nie uruchomiono jeszcze do
tąd punktów usługowych: ko
łodziejskiego i stolarskiego. 
Nie ma w tym winy Prezy
dium Gromadzkiej Rady Na
rodowej. Przygotowała ona 
odpowiednie pomieszczenia, 
nie Wielobranżowa Spółdziel
nia Usług ze Słunska nie kwa 
ni sio z uruchomieniem punk
tów. Zapotrzebowanie na drób 
ne n-mrawy stolarskie jest du 
łę. Wprawdzie to i owo ro
bią po go^zinoeh pracv robot 
nicy z warsztatów napraw
czych PGR — ale to wszyst
ko nie wystarcza. Uruchomię 
nie punktów ti'’ugowrch jest 
wiec snrawa pilną. Do ta
kich pilnych spraw zaliczyć 
należy takż-» ustalenie przy- 
■dankti s"*r>b”«owe'’n,w War- 
itfiie (na linii Pebłocie— 
Słupsk)...

Realizacja postanowień gro
madzkiego nrogramu wybor
czego w Główczycach zamyka 
się dodatnim bilansem. Prze
ważała sprawy załatwione, 
postulaty zrealizowane. Mylił 
hv się jednak ten, który są
dziłby, że można Już spocząć 
na laurach. W trakcie reali
zowania programu wyłoniły 
sie nowe zagadnienia. Bujnie 
rozwijeiące się życie gromady 
dorzuciło nowe ..sprawy do 
załatwienia"... Wyremontowa 
nie świetlicy, drobne naprawy 
w szkołach, prace melioracyj
ne — oto nowv program dzia- 

I łania na najbliższą przyszłość... 
I P. K.

jęte zasady pracy kolegialnej. 
Zaczęły nadchodzić pierwsze 
nieśmiałe sygnały, że istnieją 
poważne braki w organizacji 
pracy, że w zakładzie niedo
brze jest z higieną i bezpie
czeństwem...

Okazało się, że wbrew pozo 
rom zdrowy ferment nurtuje 
załogę. Ci, którzy na ogólnym 
zebraniu partyjnym bali się 
wystąpić w obecności sekreta 
rza, dyrektora, w swoim gro
nie, w grupie partyjne) zaczęli 
głośno myśleć, wyciągać wnio 
ski, wysuwać postulaty. A gdy 
organizacja, gdy dyrekcja roz
poczęły szeroko uwzględniać 
te postulaty, to Już nie trzeba 
było więcej zachęcać — „To
warzyszę, krytykujcie!" Cała 
załoga poczuła się współodpo 
wiedzialna za wykonywanie 
planów, za polepszenie warun 
ków bytowych, za oszczęd
ność, za jakość...

Aktywna postawa członka 
partii wobec wszystkiego, z 
czym się styka, wobec wszyst 
kich codziennych spraw, któ
rymi żyje cale społeczeństwo 
— to dla naszej partii sprawa 
pierwszorzędnej wagi. I o spra 
wę tę wszyscy musimy wal
czyć. Przełamując zarówno 
własne, osobiste opory, jak i 
opory innych towarzyszy, 
stwarzając wszystkim człon
kom partii jak najpełniejsze 
warunki do rozwijania inicja 
tywy i samodzielności, budząc 
wśród nich poczucie wielkiej 
odpowiedzialności za to wszy
stko, co budujemy, co nas o- 
tacza, co w trudnej walce cały 
naród wznosi własnymi ręka 
mi.

J. KUCZETISKA

Lubelski* Zakłady Frzemysin Tłuszczowego w Klemensowie 
po uruchomieniu będą największym w Polsce kombinatem 
tłuszczowym. Po uruchomieniu zakłady nastawione będą głów- ‘ 
nie na produkcję olejów Jadalny ch, mydła, proszków, margary
ny, ceresu Itd.

Na zdjęciu: fragment zakładów.

Przygotować należycie magazyny 
na przyjęcie nowych zbóż

Podejmęwana od kilku lat 
przez prezydia rad narodo
wych akcja zwalczania szkod
ników z.bożowo-mącznyc.h we 
wszystkich mioiącach składo-; 
wania ziarna, w gospodar
stwach indywidualnych i spół
dzielniach produkcyjnych, nie 
przyniosła dotychczas należy
tych wyników.

Rolnicy bowiem niezupełnie 
jeszcze zdają sobie sprawę ze 
strat jakie mogą spowodować 
szkodniki zbożowe. W skali 
krajowej wołek zbożowy może 
zniszczyć około 2 milionów q 
zboża rocznie, a w poszczegól
nych spichrzach zniszczeniu 
ulega do 30 proc, zapasów.

Wołek zbożowy należy do 
najgroźniejszych szkodników 
w rolnictwie, w poważnym 
stopniu obniżających wartość 
konsumpcyjną i siewną ziar
na. Owad ten należy do szkód 
ników pierwotnych, czyli ata
kuje ziarno zdrowe. Uszka
dzając jednak ziarno, stwarza 
możliwość żerowania dla in
nych, tak zwanych wtórnych 
szkodników. Dorosły wołek! 
jest barwy ciemno-brązowej, 
czasem prawie czarny, o prze
ciętnej długości ciała 4 mm. 
V/ nie ogrzanych pomieszcze
niach wołek zimuje w szpa
rach ścian i podłóg, a późną 
wiosną wychodzi z kryjówek 
i zaczyna swój okres kopula
cyjny. W naszych warun
kach klimatycznych możemy 
zaobserwować trzy razy w 
ciągu roku masowe pojawie
nie się form dorosłych: w ma
ju (okazy przezimowane) w 
lipcu (pierwsze pokolenie) i 
we wrześniu (drugie pokole
nie).

Biorąc właśnie pod uwagę 
dość częste występowanie woł 
ka na terenie naszego woje
wództwa Zarząd Ochrony i 
Kwarantanny Roślin w Kosza
linie, organizuje w 450 obiek
tach pokazową walkę z tym 
szkodnikiem. W organizacji 
pokazowej dezynfekcji spich
rzów, przodują powiaty Człu
chów i Złotów, natomiast sła
bo przebiega dezynfekcja w 
powiatach Białogard, Miastko 
i Drawsko. Zagadnieniem tym 
powinny także zainteresować 
się spółdzielnie produkcyjne, 
szczególnie te. które w roku 
ubiegłym wykryły w swoich 
magazynach wołka zbożowego, 
jak nn. Stara Łubianka (pow. 
Wałcz). Krzemieniewo (pow. 
Człuchów), Osiek (pow. Draw
sko).

Przeprowadzenie zabiegu de 
zynfekcji spichrza nie jest ani 
kosztowne, ani trudne. Do de 
zynfekcji spichrzów używamy 
azotoksu płynnego M-4Ó, 
względnie M-25, które można 
nabyć vz każdej GS w ce
nie 8,63 zł za 1 kg.

Przed przystąpieniem do de
zynfekcji spichrza, należy bez 
względnie wykonać zabiegi me 
chaniczne, jak całkowite o- 
próżnicnie i dokładne oczysz
czenie spichrza. Zmiotki na
leży spalić, a wszelkie szpary 
w ścianach lub, podłodze, za
bezpieczyć kitem okiennym, 
względnie zaprawa murarską 
i dopiero wówczas przystąpić 
do opryskiwania. Na 100 m’ 
potrzeba 5 litrów rozcieńczo
nego azotoksu płynnego M-40, 
względnie M-25. Na 1 kg azo
toksu płynnego M-40 bierze- 
my 5,7 litrów wody, nato

miast azotoksu płynnego 
M-25 — 4 litry wody.

Do opryskiwania spichrzy 
używa się opryskiwaczy lek
kich, które można wypożyczać 
z GOM-u. W trakcie opryski
wania, należy od czasu do cza 
su wstrząsnąć butlą prepara
tu, a przed pobraniem płynu, 
starannie go wymieszać. Pre
paratem azotoksu należy opry 
skać również wszystkie worki 
służące do ładowania zboża. 
Worki po dezynfekcji należy 
wytrzepać.

Po zakończeniu opryskiwań, 
trzeba pozostawić spichrz za
mknięty na okres około 7 dni, 
a następnie przez 5 dni wij- 
trzyć go. Przy dezynfekcji na 
leży zachować środki ostrożno 
ści. Przede wszystkim nie 
wolno palić papierosów, ani U- 
żywać oświetlenia nie zabczple 
czonego.

W dniach gotowości do kam 
panii żniwno-omłotowej służ
ba rolna rad narodowych i a- 
porat agrotechniczny POM 
winny zwrócić szczególną uWa 
gę na odnowiednie przygoto
wanie spichrzów, magazynów 
i innych miejsc przechowy
wania z’ąma. znajdujących się 
w spółdzielniach produkcyj
nych i gospodarstwach chłop
skich. «

inż. ADAT.RERT KUFTSCH 
agr. Ochrony Roślin WZR 

w Koszalinie

23 lys. absolwentów 
opuszcza wyższe 
uczelnie techniczne, 
rolnicze,ekononncznc 
i uniwersytety

Trwająca przez cały czer
wiec sesja egzaminacyjna na 
wyższych uczelniach podsu
mowała wvnikl całorocznej 
nauki 140-tysięcznej rzcsży 
studentów. Studia na wyż
szych uczelniach technicz
nych, rolniczych, ekonomicz
nych i na uniwersytetach U- 
kończvło w mku szkolnym 
1954/55 około 23 tvs. młodzie
ży. Ponadto wiele młodzieży 
ukończyło akademie medycz
ne i wyższe szkoły artystycz
no. Wszyscy absolwenci przy
stąpią do pracy w różnych 
dziedzinach naszego życia — 
w nrzemyśle i rolnictwie, in
stytutach naukowo - badaw
czych. placówkach leczniczych 
i kulturalnych.

Wśród 2 800 absolwentów 
wyższych szkół rolniczych 
znajdują się inżynierowie 1 
inżvniorowie-mngistrzy — sne 
cjaliści w zakresie aercłech- 
niki, zootechniki, ogrodnictwa, 
mel>oroc,ii i inni. W bież, ro
ku Wyższą Szkołę Rolniczą w 
O'sztyn'e onuścfli nierwsi ab
solwenci wydziału rybackie
go. Pełnić oni będą kierowni
cze funkcje w "nopodfirstwach 
rybackich, w PGR-ach oraz w 
przedsiębiorstwach rybołów
stwa morskiego. Większość ab 
solwentów uczelni rolniczych 
składała egzaminy końcowe w 
czasie sesji zimowej t od kil
ku miesięcy pracuje już zawo
dowo.



Oddział Redakcji 
„Głosu Koszalińskiego" 

w Słupsku
Ostatnio wznowił swą 

działalność w Słupsku Od 
dział Redakcji „Głosu Ko
szalińskiego". Biuro Oddzia 
lu mieści się przy ul. Nie* 
dzialkowskiego 1, parter 
teł. 26-98.

Czytelnicy i koresponden 
cl z terenu Słupska i powia 
tu mogą więc obecnie prze 
kazywać swe uwagi i infor 
macjc do „Głosu Koszaliń
skiego" za pośrednictwem 
naszego Oddziału.

Technikum Wodno-Melioracyjne w Damnicy 
czeka na uczniów, a budynek... na remont
POŁOŻONA kilkanaście ki

lometrów od Słupska 
Damnica, jest malowni

czą miejscowością. Łagodnie 
pagórkowaty teren pokrywa 
gęsta zieleń lasów, nad któ
rymi góruje wieża pałacu — sie 
dziby Technikum Wodno-Me
lioracyjnego.

Już w drodze do pałacu spo 
tykamy jego mieszkańców. Na 
rozległej polanie uwijają się 
młodzi iś-letnl chłopcy. Z da 
lęka wyglądają tak, jak gdyby 
brali udział w jakiejś zaba-

Każde dziecko 
wstępujące do I klasy 

musi być zbadane
We wszystkich szkołach pod 

stawowych naszego miasta roz 
poczęły się jut zapisy dzieci 
do klas pierwszych. W związ 
ku z tym Wydział Zdrowia 
Prezydium Wojewódzkiej Ba
dy Narodowej wydał zarządzę 
nie o poddaniu badaniom le
karskim wszystkich dzieci 
wstępujących do klasy I. Za
rządzenie to podyktowane jest 
troską o zdrowie naszych naj
młodszych. Zgodnie z za
rządzeniem kierownicy szkół 
nie będą przyjmować dzieci 
nie mających wypełnionej kar 
ty zdrowia.

Wydział Zdrowia Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Koszalinie, w porozumieniu z 
Miejską Przychodnią Obwodo
wą, zorganizował punkt badań 
przy ul. Alfreda Lampe 
Nr 28 (w gmachu Przychodni). 
Wszyscy rodzice, których dzie 
ci rozpoczną w tyi roku po 
raz pierwszy naukę w szko
łach, zobowiązani są poddać 
je badaniu lekarskiemu. Ba
dania prowadzone sh codzien
nie w godzinach 17—20 od 
dnia 1 lipca do 31 sierpnia br. 
Zwracamy uwagę wszystkich 
zainteresowanych, że należy 
już teraz zgłaszać się do ba
dań, nie zwlekając do ostatnich 
dni przed rozpoczęciem roku

szkolnego, by nie utrudniać 
p racy personelowi lekarskie
mu. Zdarzyć się bowiem mo
że, że w toku badań zajdzie 
konieczność poddania dziecka 
badaniom specjalistycznym, a 
to wymaga więcej czasu. Dla
tego w interesie rodziców le
ży, by zgłosić się wcześniej do 
Przychodni Obwodowej.

Prowadząc dziecko do zbada 
nia, należy zabrać jego świa
dectwa szczepień przeciw 
dyfterytowi, ospie i gruźlicy.

Karty zdrowia zbadanych 
dzieci należy odebrać w Wy
dziale Zdrowia Prez. MRN w 
Koszalinie, w terminie od 20 
do 31 sierpnia br. 1 złożyć w 
kancelarii szkoły.

(Jur)

Zbigniew Porębski: „Szumią 
drzewa". Akcja powieści toczy się 
w latach okupacji hitlerowskiej 
w Polsce. Treścią są dzieje par
tyzanckiego oddziału „Dyliżans", 
który zostaje przekształcony na 
oddział AL. ?. wątkiem tym splata 
się największa bitwa oddziałów 
ludowych w Lasach Janowskich. 
Akcja kończy się w 1944 r. z chwi
lą ogłoszenia Manifestu Lipcowe
go. W toku opowiadania uwydat
niona jest działalność gestapo I 
współpracujących z nim band 
N8Z.

'« e *
Aleksy Tołstoj: „Piotr Pierw

szy", znana powieść Aleksego Toł
stoja, jedno z arcydzieł literatury 
radzieckiej, ukazuje się obeenft- w 
?oprawionym przekładzie Andrze- 

a Stawa ra.

Porady prawne
Ob. Adam Knpącs — Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
Wydział Karno-Administracyjny 
w Koszalinie.

W liście do redakcji z dnia 
21 ubm. zapytujecie, czy należy 
Want się urlop po przepracowa
niu sześciu miesięcy. Zaczęliście 
pracować dn'a 1 października 1954 
w Prezydium Woj. RN w Kosza
linie.

Odpowiedź:
Pracownicy rad narodowych w 

kwestii dotyczącej urlopów pod
legają ustawie z dnia 11 lutego 
1922 r. o państwowej służbie cy
wilnej (Dz. U. RP z 1949 r. Nr 11, 
poz. 72), która nie przewiduje moż 
liwoścl udzielenia urlopu po pół
rocznym okresie pracy. Prawo do 
urlopu w wymiarze 30 dni nabę- 
dziecie 1 października 19S5 r. zgo
dnie z art. 56 w. cyt. ustawy.

Natomiast jeżeli chodzi o urlop 
okolicznościowy u tytułu powoła
nia do wojska, to przysługuje on 
Jedynie pracownikom powołanym 
do czynnej (zasadniczej) służby 
wojskowej od 1—3 dni, a w szcze
gólnie uzasadnionych wypadkach 
7 dni. Urlop taki jest bezpłatny. 
Ponieważ szkoła oficerska nie Jest 
traktowana Jako zasadnicza służba 
wojskowa, nie przysługuje Wam 
wspomniany wyżej urlop okolicz
nościowy. ____

wie. Mają długie kije, taśmy 
1 jeszcze inne, nie znane nam 
bliżej przedmioty. Okazuje 
się, że uczniowie przeprowa
dzają ćwiczenia terenowe z 
miernictwa.

— Robimy pomiary i prowi
zoryczny szkic polany — wy
jaśniają — na tej podstawie 
opracujemy w szkole plan sy
tuacyjny.

Wszyscy uczniowie lubią 
miernictwo i jego wykładow
cę, inżyniera Lebiedziewicza. 
Chłopcy są rozmowni. Dowia
dujemy się, że przedmioty za
wodowe takie jak: gleboznaw
stwo, hydrologia i hydraulika 
wzbudzają wielkie zaintereso
wanie.

Po skończeniu technikum 
stoją przed nami wspaniałe 
możliwości — mówią ucznio
wie Szwedkowicz i Bielecki — 
zwłaszcza zaś tutaj, w naszym 
rolniczym województwie.

— Praca nasza wymaga du
żo samodzielności i inicjaty
wy, możemy pracować w re
jonowych kierownictwach 
wodno - melioracyjnych, w 
PGR-ach, radach narodowych 
itp.

Mamy możliwość również 
dalszych studiów na wyższych 
uczelniach rolniczych.

W PAŁACU zastajemy dyr. 
technikum ob. Niecje- 

jowskiego. Informuje on nas 
o trudnościach z jakimi bory
ka się szkoła. Wszystko tu 
prosi się o remont — mówi. 
— Fakty potwierdzają te sło
wa. Obok obitych gobeli
nem ścian, popękane, przecie 
kające sufity, a niektóre ścia 
ny wzmocnione drutem, bo 
grożą zawaleniem. Tu i ów
dzie opada tynk, na narożni
kach brak cegieł, walą się 
schody itp.

Sytuacja jest groźna. O Ile

nie zabezpieczy się przynaj
mniej dachów i stropów, cały 
budynek w najbliższym czasie 
będzie niezdatny do użytku. 
Wojewódzka Komisja Plano
wania Gospodarczego w Kosza 
linie — mówi dyrektor — nie 
chciała włączyć technikum do 
tegorocznego portfelu zleceń 
ze względu na spóźnione zgło
szenie.

Tego jednak, że niewyko
nanie remontu w czasie waka 
cji może uniemożliwić konty
nuowanie nauki, a przecie 
wszystkim doprowadzić do zu
pełnej dewastacji wielki budy 
nek — nie bierze się pod uwa 
gę. Sprawą tą powinno zain
teresować się jak najprędzej 
Ministerstwo Rolnictwa, jego 
Centralny Zarząd Szkolenia, 
któremu szkoła , podlega — 
włączyć remont damnickiego 
pałacu do swego budżetu.

Należy również pomyśleć o 
lepszym wyposażeniu gabine
tów doświadczalnych np.: 
chemii, fizyki, biologii, a także 
świetlicy.
7 A trzy lata opuszczą mu- 

ry technikum pierwsi 
absolwenci — technicy melio
racji. Czeka na nich praca 
w rolnictwie. Mają przed so
bą piękne perspektywy. Każ
dy młody człowiek, który wstą 
pi więc do technikum, nau
czy się pożytecznego zawodu 
i znajdzie dobry zarobek.

Technikum czeka na no
wych uczniów.

Nie wątpimy, że Minister
stwo Rolnictwa i WKPG po
starają się, aby w okresie wa 
kacyjnym doprowadzić budy
nek do porządku i zapewnić 
młodzieży w przyszłym roku 
szkolnym, dalszą poprawę wa
runków nauczania.

H. KOZŁOWSKA

Wykonali z nadwyżką plan półroczny

UWAGA CZYTELNICY 
I KORESPONDENCI!

Radca prawny „Głosu" 
przyjmuje interesantów we 
wtorki każdego tygodnia od 
godz. 15—17 (pokój Nr 9).

Słupskie zakłady pracy za 
meldowały o wykonaniu i 
przekroczeniu planów pro
dukcyjnych za I półrocze br., 
zawiadamiając Jednocześ
nie o wykonaniu planu mie 
siecznego na czerwiec.

I tak:
Słupska Fabryka Sprzę

tu Okrętowego plan nół- 
roczny wykonała w 112,9 
proc., plan na czerwiec — 
w 110 proc.

Słupska Fabryka Narzę
dzi Rolniczych zadania pro 
dukcyjne pierwszego pół
rocza wykonała w 109,5

proc., a na czerwiec — w 
101 proc.

Słupskie Zakłady Prze
mysłu Terenowego plan na 
T półrocze wykonały w 
107,3 proc., za ubiegły mie
siąc — w 100,1 proc.

Słupska Fabryka Mebli 
zadania półroczne wykona 
ła w 102'proc., a czerwco
we — w 101 proc.

Fabryka Cukrów „Pomo- 
rzanka" w Słupsku plan 
produkcyjny na I półrocze 
wykonała w 102 proc., a za 
ubiegły miesiąc — w 101 
proc.

Nasi czytelnicy 
i korespondenci piszą:

Realizując postulaty swoich 
wyborców. Gromadzka Rada 
Narodowa w Zalaskach wyre 
montowała i oddala do użytku 
łaźnię przy szkole podstawo
wej.

Uruchomienie łaźni mieszkań 
ey Zalasek przyjęli z dużym za 
dowaleniem. Otwarto ponadto 
punkt usługowy kowalski, z któ 
rego korzystają spółdzielcy i 
okoliczni chłopi.

Józef Goły 
korespondent „Giosu"

• • •

Dnia 26 czerwca zespól iwlet 
licowy Rzemieilnic%ej Spóldzlel 
ni Tkaczy i Pokrewnych Zawo
dów z Krakowa, przebywający 
na wczasach wypoczynkowych 
w Ustroniu Morskim zorganizo 
wał z okazji „Dni Morza" i 
święta Marynarki Wojennej cle 
kawą imprezę rozrywkową.

Zarówno wczasowicze jak I 
ludność miejscowa wdzięczna 
Jest organizatorom i wykonaw
com za udostępnienie Im milej.

Wczoraj pracę przy odgruzowy
waniu rozpoczęto od samego ra
na. Pierwsi przyszli pracownicy 
Wojewódzkiego Związku Spół
dzielni Pracy. Możemy powie
dzieć, te pracowali bardzo dobrze, 
bo grupa licząca 19 osób, wy
wiozła 29 m sześć, gruzu. Na wy
różnienie zasłużyła również gruoa 
ZMP z Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych, która Już wczoraj 
zrealizowała swoje dodatkowe zo
bowiązanie Oprócz nich pracowa 
ly brygady Komendy Wojewódz
kiej MO, Oddziału Akcji Roz- 
btórkowo-Porządkowej, Banku Na 
rodowego — Oddziału Wojewódz
kiego 1 Wydziału Oświaty Prezy
dium Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej.

Transportu dostarczyły PSS. Zje 
dnoczenie Budownictwa Miejskie 
go, Miejskie Przedsiębiorstwo Re
montowo-Budowlane 1 WZ BPP.

Jak widać, prace przy odgruzo
waniu trwają w dalszym ciągu. 
Ale, niestety, jeszcze ciągła widzi 
my te same twarze. A chciellbyż- 
my również ujrzeć wśród pracu
jących na gruzach pracowników 
Roszarnl, WRZZ, Koszalińskich 
Zakładów Gastronomicznych, Spól 
dzielni „Dobry But" 1 wielu in
nych — a więc tych, którzy jesz
cze ani razu nie brali udziału w 
tegorocznej akcji odgruzowania 
Koszalina.

<w).

Żałosny I smutny widok 
przedstawiają drzewa 1 żywo
płot, zdobiące drogę prowadzą
ca do stacji kole/owei w Tveho 
wie. Drzewa sa połamane a z ży 
wopłotu zostało zaledwie kilka 
krzaków.

Zniszczeń tych dokonali kie
rowcy, którzy zatrudnieni są 
przy zwózce drzewo na place 
załadunkowe Centrali Drzewne/ 
— Baza w Polczynie-Zdroju Ml 
mo uwag jakie zwracano kie
rowcom, wypadki bezmyślnego 
niszczenia drzew j krzewów po
wtarzają się.

J. 8.
korespondent „Głosu"

Humor — 
Piosenka — Taniec

W dniu dzisiejszym o ro
dzinie 20 w sali WDK 
w Koszalinie, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Imprez 
Estradowych w Gdańska, 
wystąpi z ciekawym pro
gramem rozrywkowym pt. 

»Pod wesołą 
banderą* 

Taniec, piosenka i pełne 
humoru skecze wykonają: 
Mcda Czerwińska. Franci
szek Długołęcki. Zbigniew 
Piasecki, Alicja Zyehówna, 
Bogdan Krzywicki, Czesław 
Szewczyk, Henryk Zien
kiewicz oraz duet taneczny 
Ostojskich.

Przedprzedał biletów w 
„Orbisie".

Kurs jardy 
motocyklowo- 

samochodowej
Sekcja motocyklowa IPZ w 

Słupsku organizuje w pierw
szych dniach lipca kurs nauki 
jazdy motocyklowo-samocho- 
dowej. Bliższych informacji u- 
dziela I zapisy przyjmuje Za 
rząd Miejski LPZ w Słupsku, 
ul. Wojska Polskiego 30.

M. K.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Tajemnica ęórskleso Jeziora". 
Seanse godi. 16, 19 I 20. „Młoda 
Gwardia" — „Nadziel ta dwa gro
sza". Kinoteatr WDK — „Dzień 
bez kłamstwa”; seanse godz. 17.30 
SŁUPSK — „Polonia" — 
„Alarm w eyrku". „1 Maj” — 
„Ostatni Mohikanin”. BIAŁO
GARD — „Węgierskie melodie”. 
SZCZECINEK — „Burza". WAI.CZ
— „List z piórkiem”. USTKA — 
„Sprawa dr. Wagnera". SŁAWNO
— „Tajemniczy wrak”. DARŁOWO
— „Przygoda w tajdze”. KOŁO
BRZEG — „Na barykadach Ham
burga". BETÓW — „Tajemnica 
Itrwl". MIASTKO — „Moja Za- 
netka". CZŁUCHÓW — „Leśna o- 
powleść”. ZŁOTÓW — „CGT wal
czy". JASTKOWIE — „Gwiazdy 
muszą płonąć". ŚWIDWIN — „Mlo 
dzleńcse lata". ZŁOCIENIEC — 
„Świadectwo dojrzałości”. DRAW
SKO — „Rezerwowy gracz”. CZA
PLINEK — „Albania”. POŁCZYN- 
ZDKOJ — „Złodzieje rowerów”. 
MIELNO — „Człowiek bez ju
tra". USTRONIE MORSKIE — 
„Na manewrach”.

PROGRAM 1 
na dzień 6 lipca tssj r. (środa)
Program dnia: S.55, 15.25. Wlad.: 

5.C5, S.OO. 7.00, 7.40, 12.04, I*-##. 
20.00, 23.00.

5.10 Por. rozmaitości roln. 5.30 
Swojskie melodie. 5.48 Glmn. 6 15 
Koncert orkiestr dętvch. 6.33 Ka
lendarz. 6.45 Glmn. 7.15 Z piosen
ką do pracy. 7.45 Organy kinowe. 
8.00 Konc. rozrywk. 8.30 „Jak po
lował krokodylek 1 o żywym kłęb
ku szpilek” — opow. dla dzieci. 
S.00 Muz. operowa. 9.45 Muz. roz
rywkowa. 10.20 Konc. kameralny.
10.50 Skrzynka ogólna PR. 11.00 
Muz. 11.30 Muz. 1 aktualn. 12.10 
Przegląd prasy stołecznej. 12.15 
Muz. 12.50 Aud. dla wsi. 15.30 Błę
kitna sztafeta. 16.05 Konc. 17.00 
Pogadanka oświatowa. 17.15 Ucz
my się piosenek na Światowy Fe
stiwal Młodzieży. 17.30 Muz. 18.00 
Recital skrzypcowy Stanisława 
Taurosa. 18.20 Kronika kulturalna.
18.50 Konc. życzeń. 20.25 Aud. dla 
wsi. 20.40 Gawędy muzyczne. 21.10 
Konc. chopinowski. 21.40 Wiersze 
Bertolda Brechta. 22.00 Muz.

Jeszcze raz o wczasowisku 
na Krzyżatce

5 KSIĘGOWYCH technicznych, 3 KSIĘGOWYCH młod
szych, 3 MAGAZYNIERÓW. 1 PRACOWNIKA administra
cyjnego do brygad rcm.-budowlanych oraz 1 KIEROWNIKA 
budowy zatrudni Zespół PGR Kamnica, pow. Miastko, woj. 
Koszalin, stacja kolejowa Miastko. Pożądane osoby sa
motne. (K-264-0)

Cieszyli się mieszkańcy na 
szeąo miasta po przeczytaniu w 
„Głosie" notatki o powstaniu 
podmiejskiego wczasowiska na 
Krzyżatce.

Wczasowisko to — lak nas in 
formował przewodniczący Pre 
zydiutn Miejskiej Rady Narodo 
we) tow. Gryz — miało bvć o- 
twarte w dniu 22 lipca. Kosza 
lińskie Zakłady Gastronomiczne 
miały tam uruchomić kawiar- 
nię-cukiernię, w której nie tyl 
ko można by było spędzić miło 
kilka chwil przy czarnej kawie, 
ule również i potańczyć.

Miejski i Wojewódzki Komite 
ty Kultury Fizycznej miały odrę 
staurować boisko sportowe do 
gry w piłkę nożną i siatkówkę. 
Ponieważ termin otwarcia tego 
wczasowiska „za pasem" cbcie 
liśrny się dowiedzieć jak daleko 
posunęły się prace przy jego 
organizacji. W tym celu kilka 
dni temu odwiedziliśmy tow. 
Gryzą. Oto co nam powiedział:

„Prace nad uruchomieniem 
wczasowiska na Krzyżatce jesz 
cze się nie zaczęły". To jedno 
zdanie nam wystarczy, by zo
rientować sie. że w tym roku

wczasowisko to nie zostanie od 
dane do użytku.

Wprawdzie na organizację 
wczasowiska przewidziany jest 
fundusz w kwocie 400 tysięcy 
zł. ale dopiero na przyszły rok. 
W przyszłym roku również zo
stanie tam doprowadzona linia 
prądu elektrycznego.

Tak. To wszystko ma być zro 
bione w roku 1956, a przecież 
w tvm roku wczasowisko na 
Krzyżatce miało być oddane do 
użytku.

Mieszkańcy Koszalina chcą 
jek najszybciej korzystać z pod 
miejskiego wczasowiska. Tym- 
bardziej, że pogoda sprzyja. Je 
żeli nie ma teraz możliwości ot 
warcia kawiarni, to przecież mo 
żna przynajmniej raz na tydzień 
ustawić tam ruchomy Kiosk 
PSS czy MHD. Można również 
urządzać tam wycieręki nie
dzielne, uporządkować boisko 
sportowe, zorganizować wystę
py zespołów artystycznych itp. 
Potrzeba tylko trochę więcej 
inicjatywy i dobrych chęci, a z 
wczasowiska teno koszalinianle 
będą mogli korzystać jeszcze w 
tym roku,

r-a

MURARZY, BETONIARZY. ROBOTNIKÓW niewykwali
fikowanych zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego — Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie.

(K-251-0)

KIEROWNIKA WARSZTATÓW, MAGAZYNIERA WAR
SZTATOWEGO, MŁODSZEGO MECHANIKA THRENO
WEGO. MŁODSZEGO MECHANIKA BIUROWEGO, ZAO
PATRZENIOWCA WARSZTATOWEGO, TOKARZA. 2-eh 
KOMIJA.INERÓW zatrudni Dyrekcja Zespołu PGR w Bierr- 
wnicy, poczta Cieszeuiewo, stacja kolejowa Cieszeniewo. 
Pożądana jest 3-letnia praktyka oraz odpowiednie kwalifi
kacje dostosowane do swego zawodu. (K-266-1)

Wojewódzka Hurtownia Wyrobów Przemysłu Chemicznego 
w Szczecinka

powiadamia odbiorców, że po odbiór towaru 
należy zgłaszać sie z zamówieniem i rnowiż- 
nieniem wypisanym na druku wzór Dm. 44. 
który nabyć można w każdym składzie Centrali 
Wydawnictw Druków. Bez pisemnych zamówień 
i upoważnień wystawianych na wyżej omawia
nych drukach towary nie będą wydawane.

(K-265-0)

OGŁOSZENIA DROBNE
DYREKTOROWI Szpital* Powia

towego w Koszalinie dr. Szanty- 
rowi, dr Rokickiej, dr. Grabow
skiemu za uratowanie życia mo
jemu mężowi Franciszkowi Piet

kiewiczowi orał personelowi dzia
łu chirurg cznego za serdeczna 
opiekę — składa podziękowania 

ZONA.

kulturalnej i pożytecznej roz
rywki.

Ik)

„Głos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa- — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe to. Telefony: eentrala 
«M. 435, Redaktor Naczelny — 714, Sekretarz Redakcji — 511, Dział Ekonomtczno-Partyjny 24-95, Dział Rolny 38-10, Dział Terenowy 1 Informacji 32-85, Dział Korespondentów, Listów I Interwencji 32-JO. 
Redaktor Naczelny przyjmuje w godz. 11 — 12. Sekretarz Redakcji w godz. 12 — 14. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 II p. tel. 26-56, 22-91. — Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa- 
Koszalln, ul. Alfreda Lampe 20, tel. 23-27. Biuro czynne od 9 do 10, w soboty do 14. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Kolportaż i prenumerata — PPK „Ruch" ul. Armii Czerwonej 33. tel. 31-00. 
Prenumerata zakładowa miesięcznie 3,50 zł. Wpłaty na prenumeratę pocztową w wys. S zł przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Pre numeratę zakładową 1 pocztowa można utuczać kwartalnie, 
pOrocuJa. lub rocznie. Tlosaouo; KowaUAaklą Graflwnt « KouaUult u. PrMdsleUlwrtwo Państwowe. Koszalin, ul Alfreda Lampa 1M0, Zan. asa.



Ziemie Zachodnie rozkwitają życiem

Tu rośnie Polska
JÓZEFA Kamelę przyjęto w 

1945 r. we wsi Wisau nie
ufnie. Niski, z pokręcony

mi chorobą nogami, o twarzy 
zeszpeconej okularami w dru
cianej oprawie, budził podej
rzenia. Przejrzano jego doku
menty. Wynikało z nich, że 
„Joseph Kamella" przybył do 
Wisau nie wiadomo po co z 
Berlina. Nowozorganizowana 
administracja polska zadecy
dowała: wyjedzie najbliższym 
transportem do swej ojczyzny 
razem z innymi przesiedleń
cami.

Następnego dnia Kameli nie 
zastano w domu. Po dwóch 
tygodniach, gdy transport 
przesiedleńców już odszedł, 
na drodze ukazał się maleńki 
człowieczek, kuśtykający w 
kierunku wsi. Skierował się 
wprost do domu, ozdobionego 
łopocącą na wietrze biało- 
czerwoną flcgą.

— Ja tu będę żył, bo jestem 
Polak — powiedział od same
go progu. — A ojciec mój był 
powstaniec, walczy! o Polskę 
i!zginął dla niej. Bracia są Po 
lakami. Wszystko tu stoi w 
papierach, które przyniosłem. 
Dwieście kilometrów szedłem 
po nie do mojej wsi rodzin
nej, która jest za Opolem ... 
Chcę tu zostać! Przecież mó
wię po naszemu, po polsku.

Istotnie mówił po polsku ja 
kąś szesnastowieczną polszczy 
aią, z naleciałościami gwary 
górnośląskiej.

Został więc. A że wieś Wi
sau, której przywrócono siarą 
nazwę Wizów, zbyt mało li
czyła mieszkańców, by Kameli 
— z zawodu krawcowi — dać 
Utrzymanie, ktoś znalazł mu 
pracę w fabryce kwasu siar
kowego.

— Będziecie szyli ubrania 
dla robotników...

Odpryski

A FABRYKA przecież je
szcze nie istniała. Był w 

tym symbol tamtych czasów: 
planowana dopiero fabryka — 
w tak skomplikowanym pod 
względem technologicznym 
przemyśle — miała jednego 
fachowca ... krawca.

— Ale fabryka właściwie 
już istniała — opowiada dziś 
Kamela. — Istniała w planach 
władzy ludowej...

Wysłannicy z ' Warszawy 
stwierdzili wówczas w W i zo
wie następujący stan rzeczy:

Niemcy zaczęli budowę fa
bryki w czasie wojny. Przy
wieziono do wsi siedem tysię
cy jeńców 1 w ogromnym po
śpiechu postawiono kilka bu
dynków. Pierwsze próby pro
dukcji przeprowadzano wte
dy. gdy nad Wizowem krążyły 
już radzieckie samoloty, a o- 
koliczne lasy niosły odgłos 
nadchodzącego frontu. Przer
wano więc próby j w popło
chu rozpoczęto dewastację u- 
rządzeń.

Na gruzach niedoszłej huty 
postanowiono stworzyć nowo
czesną fabrykę kwasu siarko
wego. Nowoczesną? Przed woj 
ną w Polsce wytwarzano 
kwas siarkowy z dwóch surow 
ców: pirytu i blendy cynko
wej. A zagranicą dokonano 
udanego eksperymentu: pro
dukowano kwas siarkowy z 
anhydrytu. Dotychczas praco
wały na świecle trzy takie 
fabryki. Wizów miał być 
czwartą, produkującą 30 proc, 
tej ilości kwasu siarkowego, 
co cały polski przemysł przed
wojenny.

Był to wielki plan. Wygło
dzone miasta wołały o ziarno, 
którego niesposób wytwarzać 
bez dostatecznej ilości nawo
zów sztucznych — a do tego 
trzeba kwasu siarkowego.

j-i Ył. rok 1948. W przyszłym 
1J kombinacie założono pierw 

sze koło PPR-owskle. W 1949 
roku uroczyście otwierano od
lewnię i witano pierwszy po
ciąg na własnej stacji kolejo
wej.

Otwarcie stecjl stało się 
wielką manifestacją politycz
ną. Przykuśtykał również Jó
zef Kamela. Zdziwiony, za
patrzony, przejęty...

Potem nastąpiło uroczyste 
otwarcie fabryki. A potem ... 
Niełatwo przyszło załodze 
stworzyć z Wizowa wielki, 
przodujący zakład.

Pierwszy '„bunt techniki" 
zdarzył się wkrótce po uru
chomieniu produkcji — w 
1951 roku. Laboratorium za
sygnalizowało wtedy nagłe 
pogorszenie Jakości kwasu. 
Obsługa pieca obserwowała z 
przerażeniem zjawirko nie 
przewidziane w podręczni
kach: w najgorętszej części 
pieca tworzyły się pierście
niowe zwały surowca, oble
piały jego ścianki, tamowały 
dalszy bieg gazów i rozpalo
nej do białości masy. Wskutek 
tego wytapiała się wymurów- 
ka sprowadzana za dewizy z 
Austrii. Po sześciu tygodniach 
trzeba ją było zmienić. Na
stępne remontr trzeba było 
robić jeszcze częściej — co 
cztery tygodnie. Doszło do te
go. żę ogromny piec obrotowy 
podobny do potężnej rury ob
racanej kolami zębatymi, 
przez, jeden kwartał w roku 
stał bezczynnie. W 1952 roku 
Wizów wykona! tylko 62,5 pro 
cent nlanu.

...Dwa kolejne telefony o- 
derwsły sekretarza komitetu 
zakładowego od lektury. Od
dział pieców meldował o no
wej ąwarii. Na pancerzu pie
ca pokazały jie czerwone li
szaje: piece znów zachorowa
ły na nierównomierny spływ 
surowca i rozgrzały się w 
miejscach największej ciepło
ty. Sekretarz powędrował na 
miejsce wypadku. Patrzył bez 
radny, jak robotnicy wycasza- 
ją płomień 1 z góry układał 
sobie odpowiedź na dziesiątki 
telefonów z komitetu powia
towego i z central handlo
wych.

Gdy wrócił do siebie, znów 
zagłębił się w lekturze. One- 
gdat kierownik wydziału eko
nomicznego komitetu powia-,

towego mówił na zebraniu o 
tym, że aktyw partyjny w fa
brykach powinien pogłębiać 
swą wiedzę techniczną. Sekre
tarz „pogłębiał" więc, prze
dzierając się z trudem przez 
gąszcz formuł, praw i wzo
rów.

Nagle oderwał się od książ
ki i popędził do gabinetu dy
rektora. Rozmawiali przez pół 
godziny. Dyrektor nie sprze
ciwiał się — sam myślał Już 
o tym, bv za przykładem za
kładów „Wolfen" w NRD wy
twarzać w piecach — prócz 
dwutlenku siarki — klinkier 
cementowy.

Spreparowano nową mie
szankę wsadową. Odremonto
wane piece rozpoczęły’ kręcić 
się wolniutko w ogromnych 
łóżyśkach. Była noc, gdy cze
kano jeszcze na wynik pró
by. ■ ■

Przy świetle księżyca i bla
sku maleńkich latarek kie
szonkowych pierwszy piecowy 
opiniował:

— Klinkier jak się patrzy, 
lepszego nawet w Ameryce 
nie mają ...

Miesiąc później ten sam 
piecowy dzwonił do dyrekto
ra: — Wymurówka jest jak 
nowa. Pierścieni ani śladu.

W 1954 roku wyłoniły się 
nowe trudności. Poszczególne 
działy nie umiały skoordyno
wać swych wysiłków. Sen z 
oczu kierownictwu spędzał 
głównie dział przygotowania 
surowca. Zaczęto więc przy
gotowywać się do konferen
cji partyjno - ekonomicznej. 
Agitatorzy wykorzystywali 
każdy moment przerwy na 
rozmowy o sposobie likwida
cji nowych trudności. W wy
niku tych rozmów grupa pra
cowników fabryki — Dalmała, 
Cukiernik, Jankowski 1 wielu 
innych — przystąpiła do 
zwiększenia zdolności wytwór 
czej budynku 50. Zrodziły się 
wtedy dwa szczęśliwe pomy
sły racjonalizatorskie. Trud
ności zostały zażegnane. W 
1054 r. Wizów wykonał z nad
wyżką plan drugiego półrocza, 
wytwarzając 1.7 raza więcej 
kwasu niż w roku 1932.

• • •

JESZCZE w 1949 r. do Jó
zefa Kamei i przyszedł 

kierownik referatu BHP i o- 
świadczył, że będzie szył te
raz ubrania ochronne mniej
szych rozmiarów.

— Te, które szyliście do
tychczas. nie nadają się — o- 
świadczył.

— Znam swój fach!... — 
żachnął się krawiec, który 
przewędrował niegdyś cztery 
państwa w poszukiwaniu pra
cy.

— Tak, ale dostaliśmy mło
dzież — starał się go ułago
dzić referent — 26 młodych 
absolwentów SPP. Wygląda
ją w waszych ubraniach jrk 
„święte Mikołaje".

— Przecież oni sobie nie po 
radzą z tą całą technologią — 
dziwił się Kamela.

Istotnie, radzili sobie nie 
najlepiej. Często r. trudem od
różniali dwutlenek siarki od 
trójtlenku. Był jednak w tej 
inwazji młodych symbol na
szych czasów — głodu fachów 
ców, głodu chętnych do pra
cy i zdolnych ludzi.

Ale dziś...
— Iluż ludzi, którzy zaczy

nali 5 lat temu, jest już kie
rownikami i dyrektorami. Sa1- 
moćhodami zajeżdżała pod 
mój warsztat — wspomina te
raz w rozmowie z młodymi Jó 
zef Kamela.

Nie dziwi się Już niczemu. 
Szyje ubrania małe, duże lub 
średnie.— jak rru każą. Cza
sami tylko, gdy każą mu nie
spodzianie zwiększyć ilość u- j 
brań, wzdycha: ..Ależ się ci 
młodzi rozmnożyli".

Z młodymi lubi sobie poga
dać, gdy zajrzą do jego war
sztatu. Pyta ich o zarobki, 
procę, ciekaw jest ich marzeń 
i planów. Słucha uważnie, gdy 
młody Jakubowski, którego 
pamięta jako skromnego labo
ranta, opowiada, co będzie 
robił po skończeniu poi.tech

niki. Kiwa z aprobatą głową, 
gdy 18-letni Wójcik opowiada' 
o tym, jak bardzo chciałby 
pójść do technikum. Jest po-, 
wiemikiem egzaminacyjnych, 
kłopotów słuchaczy Wizow- 
skiej Szkoły Chemicznej. Wi-' 
dzl, jak wokół niego wszystko' 
rozwija się bujnie, strzela wl 
górę, jak wiosenno pędyj 
drzew, nasyconych słońcem. <

Jest szczególny powód, dla. 
którego w reportażu o Wizo-’ 
wie — pięknym dziele naszej' 
młodej myśli technicznej,! 
przyszłym kombinacie cherniczj 
nym — piszę właśnie o sta-( 
rym krawcu.

Kamela kocha Polskę. Myśl' 
jego długą drogę musiała od-' 
być, nim pojął tę prawdę, żel 
ogrom Wizowa jest dokumen-| 
tern naszych praw do Ziem li 
Dolnośląskiej — tak, jak są: 
nimi rtare pieśni 1 podania^ 
ludowe, nim zrozumiał, dla-’ 
czegośmy tvle włożyli tutaj w' 
budowę fabryki. Dziś tłuma-' 
czy wszystkim wagę politycz
ną Wizowa'*"- <

— Cztery takie fabryki są 
na świecle, a my, którzy przy, 
jechaliśmy na tę ziemię ze' 
wszystkich stron świata, zbu-' 
dowali.śmy tu jedna z tych 
czterech — jedynych na świe-| 
cle. To chluba dla naszej oj-i 
czyzny. I dlatego tutaj też ro-. 
śnie Pol ska. ’

K. KRZYŻAGORSKI I

W OKRESIE trwania 
XXIV Międzynarodo
wych Targów Poznań 

skich (3—24 lipca) codzien
nie ze wszystkich woje
wództw przybywać będzie 
do Poznania 12—18 pocią
gów turystycznych (pozaroz- 
kładowych). Każdy pociąg 
przewiezie wygodnie ponad 
1 000 pasażerów. Akcją prze 
jazdów masowych objęci są 
przede wszystkim członko
wie związków zawodowych, 
ZSCh, spółdzielczości i in
nych organizacji.

Dla wycieczek zbiorowych 
(ponad io osób), przyznane 
zostały 50-proc. zniżki ko
lejowe do Poznania i z po
wrotem. Przy przejazdach 
indywidualnych z każdej 
miejscowości w kraju, przy
sługuje 66 proc, zniżka ko
lejowa w drodze powrotnej 
z Poznania.

Niezależnie od tego „Or
bis", któremu powierzono 
organizację i obsługę wycie
czek, przygotowuje równo
cześnie uruchomienie na 
Targi specjalnych pociągów 
turystycznych dla ludności 
pracującej z terenu woje
wództwa poznańskiego.

Program wycieczek „Or
bisu" jest bardzo urozmaico 
ny i obejmuje zwiedzanie 
Targów i wielkiego kierma
szu oraz zabytków miasta, 
pobyt w operze lub teatrze, 
na koncercie lub zawodach 
sportowych. Poza biletami

na te wszystkie imprezy 
„Orbis" zapewnia przyjezd
nym wyżywienie w restau
racjach i stołówkach przy
zakładowych. Koszt cało
dziennego wyżywienia w Po 
znaniu, w czasie Targów, 
wynosi od 21 zł, koszt nocle
gu w kwaterach zbiorowych 
(w szkołach 1 domach aka
demickich) od 14 zł.

Niezależnie od wycieczek 
kolejowych uruchamia „Or
bis" na okres MTP codzien 
ne autokary z poszczegól
nych województw do Pozna
nia na Targi. Również u- 
czestnicy tych wycieczek ma 
ją zarezerwowane wyżywie
nie i noclegi w Poznaniu, 
zwiedzanie miasta, bilety do 
teatrów, na imprezy wido
wiskowe i zawody sportowe.

Program wycieczek „Or
bisu" przewiduje również 
dla osób, które zwiedziły już 
Międzynarodowe Targi Po
znańskie i były na kierma
szu, wycieczki samochodowe 
w okolice Poznania. m’ędzy 
innvmt do Biskupina, Kór
nika, Rogalina. Zaniemyśla, 
Puszczykowa, Strzeszynka i 
Lednogóry.

Wszystkie placówki „Or
bisu" w całym kraju w dal 
szym ciągu przyjmują zapi
sy na wycieczki zbiorowe 
1 indywidualne na MTP. wy 
dają karty uczestnictwa 1 
prowadza sprzedaż świad
czeń w Poznaniu.

ftrt

Turniejowe fiasko
* Cieszyli sią pięścia
rze naszego wojewódz 
twa otrzymując wia
domość. że sekcja bok 
su WKKF przystępu
je do organizacji tpr 
niefu. Impreza ta mia 
U być zorganizowana 
w ub. sobotę i niedzie 
lę dla uczczenia V 
Światowego Festiwa
lu. Piszemy „miała 
być”, gdyż turniej nie

7 rekordów 
Polski 
głuchoniemych

W dwudniowych 
centralnych mistrzost 
wach lekkoatletycz
nych głuchoniemych 
padło 7 nowych rekor 
dów Polski tego zrze 
szenia. W dysku ko
biet Niedorkiewicz 
(Bydgoszcz) — 29,05; 
5 000 m mężczyzn — 
Grzesiak (Poznań) — 
16.31,2,3 000 m z prze 
szkodami — Grzesiek 
(Poznań) 9.16,6, szta
feta 4^400 m — Sta- 
linogród 3.39,6, skok 
■w dal — Korny (Wroc 
ław) 6,63, rzut oszcze 
pem — Jassrzuk (Wro 
cław — 47,72 i rzut 
dyskiem Walczak 
(Warszawa) — 33,05.

Towarzyski 
merz 
lll**ligowcń w

Trzedoligowe zespo 
ły Sparty Szczecinek
1 LZS-u Karlino, ko
rzystając z przerwy 
letni"! stoczyły w nie 
dzielę na stadionie 
szczecineckim mecz 
towarzyski. Spotka
nie po dobrej i inte
resującej grze zakoń 
czyło się wynikiem 
nie rozstrzygniętym 
3:3. Di przerwy pro
wadzili gospodarze 
1:0.

Dla Sparty bramki 
strzelili Żukowski —
2 oraz Kapilewicz—I. 
Dla LZS-u wszystkie 
trzy bramki zdobył 
Bu jara.

Niemal we wszyst 
kich grupach powia
towych piłkarskiej 
klasy C rozgrywki I 
rundy zostały już za 
kończone.

Z zadowoleniem 
trzeba stwierdzić, że 
tegoroczne rozgrywki 
klasy C przebiegają 
dość sprawnie I cie
szą się poważnym za 
interesowaniem spo
łeczeństwa. Mistrzo
stwa zgromadziły na 
starcie pokaźną licz
bę zespołów, które 
stanowią bogatą re
zerwę dla klas wyż
szych. Np. w mieście 
i powiecie słupskim 
MKKF musiał stwo
rzyć aż dwie grupy, 
w których łącznie 
gra 16 drużyn.

Nie wszystkie ze
społy dotrwały je
dnak do końca. Ko
szaliński TOR za 
trzy walkowery zo
stanie najprawdopo
dobniej wyelimino
wany. podobnie jak 
usunięto zesnół z KM 
lisza Pomorskiego i

jak nie trudno się do 
myślić — efekt pro
pagandowy jest wręcz 
przeciwny.

Organizatora tur
nieju skrupulatnie ob 
liczali koszty organi
zacyjne, aby uzyskać 
pewne fundusze na 
przeprowadzenie in
nych imprez. Z powo
du odwołania turnie
ju bilans imprezy jest 
następujący: dochody 
— zero, wydatki — 
1 460 zł.

Warto, aby nad ty 
mi sprawami zastano 
will się działacze z se 
kefi boksu WKKF w 
Koszalinie 1 kierowni 
cy sekcji terenowych. 
Jest to poważny syg
nał.

fr.

Zdobywajcie 
»SPO«!

Adamczjk 
blje
rekord Polski

Lekkoatleci Gwardii, 
którzy startowali w za 
wodach zorganizowa
nych z okazji święta 
Policji Ludowej NRD 
na stadionie im. Wal 
tera Ulbńchta uzyska 
li szereg zwycięstw i 
kilka bardzo dobrych 
wyników. W skoku • 
tyczce Adamczyk prze 
szedł wysokość 4,36 
uzyskując wynik lep
szy od dotychczasowe 
qó rekordu Polski. 
Macie jaszczyk zwycię 
żył w trójskoku — 
14,36. Pchnięcie kulą 
wygrał Łomowski — 
15,o2, 110 m ppł. — 
Mucha 15,7, 800 m ko 
biet — Gródecka 
2.20,1, dysk kobiet — 
Iwaszkiewicz 38,36. 
W skoku w da! męż
czyzn junior Karcz za 
jął drugie miejsce — 
6.90.

kilka innych drużyn. 
Większość drużyn wy 
eliminowano z mi
strzostw za oddanie 
po kilka punktów 
bez walki.

A oto niektóre ta
bele rozgrywek:
Grupa słupska A
Kol. Słupek 16:0 37:10
Gw. Ustka 13:3 46:18 
Stal Słupsk 12:4 40:11
Stal Ustka 10:8 23:15 
LZS Włynk. 8:8 17:26
Sp. FM. Słup. 6:18 12:36 
POM Słupsk 4:12 17:38 
LZS Komnino 3:13 11:28 
LZS Ciiarnowo

8:18 18:36

Grupa «1np«ka B
Start Słupsk 12:0 27:4 
LZS 
Ktrżn łezka 8:4 12:10 
LŻS Traktor 7:5 16:12 
LZS Gra pice 8:4 13:13
LZS
Główczyc* 8:7 12:18 
LZS 
Bobrowniki 4:8 14:23 
Sp. FSO Słup. 2:10 8:20

Grupa koszalińska 
Start 109 
Koszalin 12:2 38:6
Start 30 
Koszalin 12:4 34:9

POM Bobol. 10:4 28:18 
LZS 
Konikowo 10:4 14.8 
Orzeł Sianów 9:3 21:14
Sp. Koszalin 6:6 17:23 
LZS Jamno 5:7 19:18 
Pionier Bob. 3:11 11:28 
LZS Nadaw 1:13 8:31 
LZS TOR 
Koszalin 8:14 4:30

Grups. drawsTa 
Sp. Drawsko 13:3 45:17 
Wł. Złoć. 11:5 31:16
LZS Bóbr. 11:5 42:21
LZS 
Swierczyna 10:6 30:17 
Zryw 
Drawsko 10:6 34:21
LZS Gudowo 6:10 8:34 
LZS 
Wierzchowo 4:12 11:35 
LZS Kosob. 3:13 8:32 
Budowlani 
Złocieniec 2:14 8:32

Grupa złotowska 
Sp. Złotów 11:3 43:12 
LZS 
Slowianowo I 10:2 27:5 
LZS 
Zakrzewo 9:5 17:11
Start Zlotów 8:6 37:11
LZS Łąkie 6:8 12:37
LZS Kłos 
Złotów 8:9 18:31
LZS 
Słowian. TT 3:11 8:40
LZS Błckwit 2:18 6:94

Międzynarodowe
Targi Poznańskie

300 pociągów »Orbisu<

odbył się. Ze rgło«zo- 
nvch ponad 30 zawód 
ników, przyjechało 
lylko 23. Zawiodła zło 
towska Sparla, opóź
niając przyjazd o 3 go 
dżin, koszalińska Spar 
tą zamiast 6 zawodni
ków — przysłała 
trzech itp. Koła wyka 
zały lekceważący sto
sunek do własnych zo 
bowiązań oraz... słabe 
zaawansowanie organi 
zacyjne. Nawet miejs
cowe, koszalińskie se 
keje pięściarskie nie 
zdobyły się na wysta 
wienie pełnych dzie
siątek.

Turniej nie odbył 
się. Zamiejscowi pięś 
ciarte z niczym poje
chali do demów, za
wiedzioną publiczność 
z niewesołymi mina
mi oden >dzila od ka
sy biletowej. Imbreza, 
zamiast przyczynić się 
do propagandy pięś
cią rstwa w Koszalinie, 
spaliła na panewce i..,

Klasa C
kończy I rundę mistrzostw

Z . MAC CARTHY 
WAM SIĘ KŁANIA

Jak podaje amerykańskie pi 
smo nauczycielskie, ..Tearhera 
News", Departament ołwiaty 
USA. ożywiony duchem mac- 
earthyrmu. .płodni ostatnimi 
czasy zarządzanie, które zmu
sza nauczycieli szkolnych do 
informowania władz o poglą
dach koleąów. Chodzi, rzecz 
Jasna, o to, czy czasem który 
z nich nie należy do jednej 
z 2SS organizacji, uznanych 
przez Departament Sprawieau 
wożcJ za „wywrotowe".

Związki zawodów- 1 komitety 
rodzicielskie odpowiedziały 
próbą werbowania szpiegów 
społrOd nauczycieli akcją pro 
testacyjną. która eoraz bar
dziej przybiera na sile. — Nte 
uznalemy „Informowania" Ja
ko części .kładowej systemu 
szkolnego, domagamy się cof
nięcia zarządzenia — pizzą ro
dzice i związkowcy do Wydzia 
tu Oświaty.

Nauczka stad dla maccar- 
thowców Jrdna: brudnym <10- 
nosicielstwem uezcfwl ludzie 
zajmować się nie będą.

ANEGDOTĄ
I KZKĆzyWISTÓSC

Anegdota: — Przed komisją 
do badanie działalności anlja- 
mer.i kańskiej staje jeden r o- 
bywateli macearthowsklcj A- 
merjkl,

— Jaki je.t pański ateennek 
do wojny? pada pytanie.

— Myślą, te...
— Wystarczy. Jest pan aresz 

towany,
Rzeczywistość: Departament 

Obrony ws dal niedawno bro
szurkę: „Jak wyśledzić komu 
•Istęt“

Okazuje się. »« komunistę 
najłatwiej rcrpozntć po 
wach. Zdaniem Departamen
tu Obrony, pnylrguje *lę on 
najczęściej w rozmowie takimi 
wyrazami. Jak: • „strat prze
dnia, szowinizm, kolonializm, 
demagogia. Imperializm, po
kój" Itp.

— Brawo, brawo. A mo*e bv 
tak w ogóle zakazać mówie
nia, no 1 myślenia...

Mat.
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